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Budujem y drugą w kra ju  
fabrykę kwasu siarkowego
*̂r ace polskich naukowców uniezależniają nas 

coraz bardziej od im portu surowców
(p Od pó łtora m iesiąca p ra ­

cuje ju ż  nowoczesna w ie lka  fa ­
bryka kwasu siarkowego w  W i- 
zowie na Z iem iach Odzyskanych 

wspaniałe dzieło połączone • 
8° w ys iłku  po lskich naukowców , 
lr}żynierów, techn ików  i ro b o t- 
hików. Kw as s ia rkow y p rodu ­
kowany po raz pierwszy z k ra ­
jowego surowca — um ożliw ia  
dalsze zwiększanie p ro du kc ji 
bawozów sztucznych, w łókna 
sztucznego, ba rw n ików , g a rb n i­
ków i innych a rty k u łó w  dia 
Przemysłu i ro ln ic tw a .

Za opracowanie nowej m eto­
dy o trzym yw an ia  kwasu s ia rko ­
wego 7 dolnośląskiego a n h yd ry ­
tu — nagrodę państwową I  stop- 
n ja o trzym a ł zespół naukow - 
Y>w: m gr. K a ro ! A kerm an, inż. 
S tanisław  Ż urakow sk i, inż. B ro ­
nisław Żm udziński i inż. Sewe- 
fy n  Dietze. U m oż liw ia jąc  w y ­
korzystanie kra jow ego surow - 
Ca> zagw arantow ali oni dalszy 
r ° zw ó j p ro d u kc ji kwasu s ia rko- 
^ego, gdy dotąd na przeszko­
dzie tem u rozw o jo w i s ta ły  n ik -

zasoby podstawowych surow ­
ców — s ia rk i i p iry tu , w  prze­
ra ża ją ce j części im portow anych 
2a cetme dewizy.

Nauka polska m ia ła  ju ż  przed 
r o jn ą  w yb itne , choć m ało zna- 
ne osiągnięcia w  dziedzinie ba- 
bań nad kwasem sia rkow ym . 
Szczególnie w ie lk ie  b y ły  zasłu­
gi w yb itnego naukowca _ de­
m okra ty  d r Jakuba Fischlera. 
W yniki jego badań przeniesio­
ne zostały do naszego przem y­
t u  kwasu siarkowego przez b y ­
łych robotn ików ' zatrudnionych 
Pr zy p ro du kc ji kwasu siarkowe 
go przed w ojną, G regor- 
^zyka — dzisiejszego dyrekto ra  
Jednej z h u t cynku  oraz P ie- 
rzynkę — dzisiejszego d y re k to ­
ra Centralnego Zarządu P rze­
m ysłu  M e ta li N ieżelaznych. Z 
Prac tych ko rzys ta li i-ównież o- 
Pecni laureaci Nagrody P ań­
stwowej.

M g r A kerm an, k tó ry  dziś jest 
w icem in is trem  Przem ysłu Che­
micznego, przed w o jną  pracow ał 
w  przem yśle cem entowym , a w 
la tach w o jn y  — w  radzieckim  
przem yśle gipsowym , gdzie na­
w iąza ł łączność i współpracę z 
naukow cam i ZSRR. O kazali oni 
późnie j swym  po lsk im  kolegom  
cenną pomoc przy opracowy wa­
n iu  nowej m etody p ro du kc ji 
kwasu siarkowego z anhyd ry tu .

W  rozm ow ie z przedstaw icie­
lem  PAP, w spó łtw ó rcy  nowej 
m etody, m gr A kerm an i inż. 
Żm udziński, ośw iadczyli m. in.: 
„U ruchom ien ie  W izowa rozpo­
częło szeroką gamę badań na­
ukowych, k tó re  pozwolą opra­
cować nowe procesy technolo­
giczne, łączące produkc ję  k w a ­
su siarkowego z p rodukc ją  spe­
c ja lnych  nawozów sztucznych 
oraz specja lnych rodzajów  w y - 
sokowartościow ych zapraw i  ce­
m entów. D zięk i tem u m ożliwe 
będzie przygotow anie pod ko­
niec P lanu 6-letn iego — budow y 
szeregu dalszych zakładów  opar­
tych na gipsie ja ko  na su­
rowcu.

Nauka i  przem ysł chem iczny

W atmosferze przyjaźni 
młodzież całego świata 

na Zlocie w Berlinie wolę

i braterstwa 
manifestuje 
walki o pokój

W  większości w ojew ództw  
żniw a dobiegają końca

(f) B E R L IN  (P A P ). —  Dzień 7 sierpnia m in ą ł na Zlocie  
M łodych B o jo w n ikó w  o Pokój w  B e rlin ie  pod znakiem  d a l­
szych im prez ku ltu ra ln y ch , zaw odów  sportowych, masowych  
koncertów  i w ycieczek uczestników  Z lo tu  w  okolice B erlin a .

Do B e rlina  w  dalszym  ciągu du m łodych b o jo w n ikó w  o po-
p rzybyw a ją  m łodzieżow i dele­
gaci z różnych k ra jó w  oraz g ru ­
py chłopców i  dziewcząt n iem ie ­
ckich. k tó ry m  udało się — nie ­
jednokro tn ie  w  dram atycznych 
okolicznościach — przedostać się 
z T rizo n ii przez gęste kordony 
adenauerowskiej p o lic ji i s tra ­
ży granicznej. We w to re k  prze­
darło  się do B e rlina  przez A u ­
s trię  69 delegatów francuskich , 
20 angielskich, k ilk u  a rgen tyń ­
skich, irańsk ich  i sy ry jsk ich . O- 
w acy jn ię  w itano  około 800 
chłopców i  dziewcząt z N iem iec 
zachodnich.

Z okaz ji zapow iedzianej na 
niedzielę 12 bm. w ie lk ie j m an i­
fes tac ji poko jow e j w  B erlin ie , 
b e rliń s k i kom ite t F ro n tu  Naro­
dowego N iem iec D em okra ty  .z- 

nastaw ia ją  się na szerokie w y - ! nych og łosił odezwę, w  k tó re j 
korzystan ie  gipsu dla potrzeb j wzyw a ludność / m iasta do j;.k  
naszej rozw ija ją ce j się gospo-1 najserdeczniejszego pow itan ia  
d a rk i narodowej. Rozpoczęto j uczestników m ilionow ego oocho- 
już  przygotow ania do budowy 
— w  oparciu o pomoc i  dosta­
w y  radzieckie —- now e j w ie lk ie j 
fa b ry k i kwasu siarkowego w re ­
jon ie  Buska. F ab ryka  ta, anało- w  gmachu Izby  Ludow e j od- 
giczna do w izow sk ie j, P ;ze:a '  było  się o tw arc ie  dokum entarne.j 
biac będzie gips, ktorego o lb rzy - w ys taw y Ś w ia tow e j Rady Po- 
m ie złoża posiadam y w  w oj. j  k 0j u
k ie leck im . I w  im ien iu  prezyd ium  S w ia to -

kó j.
Imprezy artystyczne

B E R L IN  (PAP). D zies ią tk i 
im prez artystycznych, o rgan i­
zowanych codziennie we w szy­
s tk ich  teatrach, salach koncer­
tow ych , kinach, k lubach i na 
placach B e rlina  da ją możność 
uczestnikom  Z ło tu  i  ludności 
całego B erlina  zapoznania się 
z dorobkiem  k u ltu ra ln y m  na ­
rodów  św iata.

Równolegle odbywa się św ia ­
to w y  konkurs  zespołów a r ty ­
stycznych i solistów z różnych 
dziedzin sztuki, zwłaszcza m u­
zyk i i  choreografii. Polska jest 
liczn ie  reprezentowana w  tym  
konkursie .

W  ram ach spotkań . a rtys tów  
z różnych dziedzin sztuk i od ­
byto się spotkanie m uzyków  z 
udzia łem  przedstaw ic ie li K o ­
rei, Chin, Polski, F ranc ji, N ie ­
miec, W ęgier i Czechosłowacji, 
poświęcone o-mówieniu p ro ­
blem u pieśni masowej.

W ystaw y obrazujące życie m łodzieży  
i je j w alkę  o pokój

plansze, dające

w  środku dziedzińca udekoro­
wano postacią syreny — godłem 
W arszawy

M is te rn ie  wykonane plansze 
i w ykresy przedstaw ia ją  fra g ­
m enty na jw iększych budow li 
socjalizm u w  Polsce.

D okum enty i  fotom ontaże 
pokazują, ja k  po w iekopom nym

zwycięstw ie A rm ii Radzieckie j, 
nad h itleryzm em , naród po lsk i 
i jego m łodzież w s tą p iły  na d ro ­
gę rozw o ju  i  rozkw itu .

We w to rek  o tw arte  zostały 
także w ys taw y Ś w ia tow ej F e ­
deracji M łodzieży D em okra tycz­
nej j M iędzynarodowego Z w iąz­
ku Studentów.

Delegaci opow iadają o brutalnych szykanach 
rządów kapita listycznych

W  końcow ym  okresie P lanu ; w ej Rady P oko ju  gości p o w ita ł

W  B e rlin ie  odbyła się kon fe ­
rencja  prasowa, na k tó re j prze­
wodniczący kom ite tu  Z lo tu  
B erlingue r zdemaskował skan­
daliczne postępowanie tych , 
k tó rzy  u s iłu ją  za wszelką cenę 
przeszkodzić m an ifes tac ji m ło­
dzieży . całego św iata na rzecz 
poko ju  i p rzy jaźn i m iędzy na­
rodam i.

O metodach, stosowanych w 
tym  celu przez władze k ra jó w  
kap ita lis tycznych. opow iadały 
m. in. na kon fe ren c ji prasowej 
znana francuska bo jow niczka o 
pokój Raymonde Dien i posłan­
ka do francuskiego Zgrom adze­
nia Narodowego Eugenie D u - 
vernois, k tó re  p rzyb y ły  we 
w to re k  do B erlina  w raz z 10- 
osobową grupą innych  delega­
tów  francuskich .

We francusk im  i am erykań­
skim  sektorze W iednia przeby- 

kresy, m apy i plansze, dające wa wciąż 1500 Francuzów, 400 
szeroki obraz tego, ja k  żyje, A n g lik ó w  i  100 W łochów, w y ­
pracuje, uczy się i  wypoczywa i b ranych przez m łodzież swych 
m łodzież k ra ju  socjalizm u.
Eksponaty obrazu ją także p ra -

6-letniego co n a jm n ie j je d n a ; przewodniczący N iem ieckiego 
trzecia po lsk ie j p ro d u k c ji kwasu ; K om ite tu  O brońców P oko iu  
siarkowego oparta będzie na ■ p ro f d r  F ried rich , 
k ra jo w y m  surowcu. W  dalszych ; Na Wy Staw ie  pt. „M łodzież ra - 
la tach gips i a n h y d ry t pozwolą I dziecka w  walce o p o kó j" w
nam w  jeszcze szybszym tem pie 
uniezależniać się od im portu  su­
row ców  do p ro d u k c ji kwasu 
siarkowego.

Węgierska delegacja rządowa 
przybyła do Warszawy

. <f) Dn ia 8 sie rpn ia br. p rzy- 
•^h a ła  do W arszawy 4-osobo- 
" ’a węgierska delegacja rządo- 
Wa z w icem in is trem  W ychow a- 
“ 'a Ludowego Erdei Sandor na 
cze]e.

Celem w iz y ty  jest u d z ia ł' de- 
.Sacji w  obradach Polsko-W ę- 

® crsk ie j K o m is ji M ieszanej o- 
* az podpisanie p lanu rea lizac ji 
bhrowy k u ltu ra ln e j m iędzy L u - 
b°'vą R epubliką W ęgierską i 

°lską na druga połowę 1951 
°raz na ro k  1952.

Na dw orcu w  W arszaw ie w i­
ta li delegację: w icem in is te r O - 
św ia ty  H e n ryk  Jab łoński, p re ­
zes k o m ite tu  W spółpracy K u ltu  
ra lne j z Zagranicą Leon K ru c z ­
kow sk i oraz przedstaw icie le: 
M SZ, M in is te rs tw a  O św iaty, 
M in is te rs tw a  Szkół W yższych 
i N auk i oraz M in is te r­
stwa K u itu ry  i  S ztuk i. Na dw ór 
cu b y ł obecny poseł Ludow ej 
R e pu b lik i W ęgierskie j La jos 
Drahos w raz z członkam i posel­
stwa.

środku ogrom nej cen tra lne j sali, 
umieszczono potężną statuę 
S ta lina na t le  szklanej panora­
m y  K rem la  i czerwonego sztan­
daru z w izerunk iem  Lenipa.

cę m łodzieży radz ieck ie j nad 
budową kom unizm u i je j n ie ­
złomną w a lkę  o zachowanie 
poko ju  na świacie.

W  p ięknych  salach Państw o­
w ej B ib lio te k i N aukow ej w 
B e rlin ie  o tw a rta  z‘ostała w ysta ­
wa pt. „M łodzież P o lsk i Ludo­
w e j w  walce o pokój i szczęśli­
w ą przyszłość“ . W  bram ie  w io ­
dącej do gmachu b ib lio te k i

W śród pom ysłowych dekoracji | umieszczono o lb rzym ie  p o rtre ty  
i  k w ia tó w  po obu stronach sali J. S ta lina , prezydenta B ie ru ta  
rozmieszczono fo tografie , w y - 1 i prezydenta Piecka. Fontannę

k ra jó w  delegatam i na Z lo t w 
B erlin ie . Zostali on i zatrzym a­
ni, przeż’ tam tejsze władze.

W  skandaliczny sposób w ła ­
dze am erykańskie  w  A u s tr ii 
po trak tow a ły  przejeżdżającą 
tam tędy delegację angielską. 
G dy pociąg z Innsbrucku  do 
Salzburga doszedł do gran icy 
s tre fy  am erykańskie j — do po­
ciągu w skoczyli u rzędn icy a- 
m erykańscy w  tow arzystw ie  
żo łn ierzy am erykańskich. W szy­
stk ich pasażerów', m ających b i­
le ty  do L inzu , lecz nie posia­
dających specja lnych przepu­

stek w ypchn ię to  b ru ta ln ie  z 
wagonów, p rzy czym każdego 
ciągnęło 3— 4 żołn ierzy. W ypę­
dzonych pasażerów ustaw iono 
pod eskortą w zd łuż to ru  ko le­
jowego. Ogółem zatrzym ano 
wówczas około 120 osób. Pozo­
s taw a li cn i pod strażą przez ca­
la  noc bez w ody i jedzenia. Na­
stępnie 30 żo łn ierzy am erykań­
skich z bagnetam i na k a ra b i­
nach zapędziło delegatów do 
wagonów, aby skierować ich 
z pow rotem  do Innsbrucku . K il 
ku  delegatów zran iono bagne­
tam i, a jednem u poraniono 
głowę uderzeniem  ko lb y  k a ra ­
binu.

Protest przeciw szykanom 
amerykańskich władz 

okupacyjnych
P A R Y Ż  (PAP). Zw iązek R e­

pu b likań sk ie j M łodzieży F ra n ­
cuskiej D epartam entu Sekwa­
ny  og łosił protest przeciwko 
postępowaniu am erykańskich 
w ładz okupacyjnych w  A u s tr ii,  
k tó re  nie. przepuściły na Z lo t 
b e rliń sk i liczne j g rupy  m łodych 
Francuzów.

W spólna delegacja Zw iązku 
M łodzieży R epub likańsk ie j i 
Z w iązku  K ob ie t Francuskich 
udała się dla złożenia protestu 
do ambasady USA, gdzie od ­
m ów iono jednak p rzy jęc ia  de­
legacji. Skandaliczne postępo­
wanie w ładz am erykańskich 
w yw o ła ło  rów nież pro testy ze 
s trony  w ie lu  innych  organ izacji 
dem okratycznych.

(f) W edług ostatn ich m e ldun­
ków , w większości w o jew ództw  
żn iw a dobiegają końca,, przy 
ezyną w  bardzo w ie lu  grom a­
dach, spółdzielniach p ro d u kcy j­
nych i państwowych gospodar­
stwach ro lnych  są ju ż  ca łko w i­
cie zakończone. Obecnie w  całej 
pe łn i trw a ją  om ło ty  oraz prze­
p ro w a d z i się po do ryw k i i  siew 
ponlonów.

W  w o j. łódzkim  do 4 bm. sko­
szono 99 procent żyta, pszenicy, 
jęczm ien ia i owsa, z tego 91 
procent już  zwieziono. W  woj 
k ie leck im , warszawskim  i lu ­
be lsk im  w  tym  samym czasie 
skoszono przeszło 90 procent 
zbóż.

Do sprawnego przebiegu 
kam p an ii żn iw ne j w  ogrom ­
nym  stopniu przyczynia się ze­
społowe i indyw idua lne  w spół­
zaw odnictw o pracy. W woj 
gdańskim  np. we współzawod- 

| n ic tw ie  in d yw id u a ln ym  bierze 
’ udzia ł około 14 tysięcy chłopów 
P od ję li oni zobowiązania przed­
term inow ego zakończenia żn iw  

We w szystkich niem al w o je­
wództwach przodu ją w  kam pa­

n ii żn iw ne j spółdzie ln ie p ro d u k -  
cy jne i PG R-y.

W woj. opolskim  spó łdz ie ln ia  
p rodukcy jne  pow ia tu  g ró d k ó w - 
skiego p rzedterm inow o zakoń­
czyły zbiory Pierwsze zebra ły 
zboża spółdzielnie p ro d u kcy jn o  
w P rzylesiu D o lnym . Skoroszy­
cach. U lanow icacb i Strzegowie^

Socjalistyczne gospodarstwa 
nie ty lk o  szybciej kończą żn i­
wa. lecz uzysku ją  znaczni® 
wyższe p lony niż gospodarstwa 
indyw idua lne.

Np. gospodarstwo P rzybys iaw  
zespołu PGR Przekolno. w o j. 
szczecińskiego, osiągnęło prze­
c ię tn ie  33 q pszenicy i 21 q  

żyta z hektara. Podobne w y n ik i 
uzyskano w PGR-ach w oj. łódz­
kiego. gdzie w  większości go­
spodarstw państwowych zb io ry  
pszenicy, żyta. jęczm ienia oraz 
rzepaku wzrosły przecię tn ie o 
15 procent w  porów naniu z ro ­
kiem  ub ieg łym

W  tegorocznej kam pan ii żn i­
w ne j doskonale w y n ik i osiąga­
ją  trak to rzyśc i w ie lu  państwo­
wych i spółdzielczych ośrodkowy 
maszynowych.

942 delegatów na Zlot w Berlinie 
przybyło na „Batorym“ do Gdyni

8 s ierpn ia br. na pokładzie 
M -S  „B a to ry “  p rzyby ło  do G dy­
n i z D u n k ie rk i 942 delegatów na 
I I I  Z lo t M łodych B o jow n ikó w  
o  Pokó j w  B erlin ie .

M łodzież ta — Szkoci. A n g li­
cy, Hiszpanie, H indu s i i m ie­

szkańcy A fry k i — nie mogła do­
tychczas uzyskać zezwolenia na 
w yjazd do B erlina .

W  godzinach popo łudn iow ych 
delegaci. żegnar; przez nolską 
m ładzież i m ieszkańców G ćvn i, 
uda li się pociągiem  do B erlina ,

Walki w Korei

Zwiększenie plonów zbóż 
naczelnym zadaniem jesiennej kampanii siewnej

Uihuala Prezydium Rządu

List robotników radzieckich 
do włókniarzy łódzkich

(i) Załoga fa b ry k i dz iew ia r­
skie j im . F ranciszka Z ubrzvc- 
k 'ego w Łodzi Otrzymała od ro ­
bo tn ików  fa b ry k i dz iew ia rsk ie j 

D m itrow sku , k tó ra  zdobyła 
W szechzwiązkowym soc ja li- 

slycznym  w spółzaw odnictw ie 
Pracy pierwsze m iejsce oraz 
Sztandar przechodni Wszech- 
^ ’iązkowej C entra lne j Rady 
■mviązków Zawodowych i M in i-  
*terstwa Przem ysłu Lekkiego

W skazując na sukcesy p ro ­
dukcy jne  uzyskane dzięk i zasto­
sowaniu te j m etody robotn icy  
radzieccy kończą swój lis t  sło­
w am i:

„K ażd y  członek naszej załogi 
— dok ładn ie  zdaje sobie spra­
wę z tego, że swą o fia rną  p ra ­
cą um acnia św ia tow y obóz po­
ko ju . Każdy z nas walczy o to, 
aby i  nadal kroczyć w  p ie rw ­
szych szeregach budowniczych 
kom unizm u, do którego zm ie- 

lis t z opisem sposobów rzam y pod k ie row n ic tw em  aa-

(f) W  całym  k ra ju  chłopi kończą ju ż  żn iw a  i w  n a jb liż ­
szym czasie zaczną p rzygotow yw ać się do siew ów  jesiennych. 
Od dobrego przeprow adzenia siew u i orek zim ow ych zależy  
plon, ja k i zbierać będziem y w  roku  przyszłym  —  zależy w y ­
konanie p lanu  gospodarczego 1952 r. Doceniając doniosłą ro ­
lę kam p an ii jesiennej, P rezyd ium  Rządu podjęło specjalną  
uchwałę, w  k tó re j staw ia ro ln ic tw u  zadania na okres je ­
siennej ak c ji siew nej, określa pomoc Państw a dla ro ln ictw a  
w  przeprow adzeniu  siew ów  i ustala obow iązki rad  narodo­
w ych oraz zainteresow anych urzędów  i ins ty tu c ji.

•

Sprawa kam pan ii jesiennej . darni współzawodnictwo o ja k  
była  tem atem  specja lnej kon - j najlepsze przeprowadzenie sie- 
fe ren c ji prasowej w  M in . H o l- w ów  i  zwiększenie plonów, 
n ictw a, na k tó re j m in . D ąb- j obok

z SRr .........
Upowszechniania wśród człon­
ków
loty.a.
k °w  załogi m etody inż. K ow a-

szego um iłow anego Wodza i 
Nauczyciela towarzysza S ta li 
na“ .

Plenum Zarządu Głównego 
Z. Z. Nauczycielstwa Polskiego

W  dniach od 5 do 7 bm. 
0by}0 się p lenarne posiedzenie 
arządu G łównego Z w iązku  Za- 
odowego Nauczycie lstwa P o l­

skiego. w  obradach w z ię li u - 
zia ł k ie ro w n ik  W ydzia łu  O - 

jA laty  K C  PZPR tow . Józef 
. “ Walczyk, w icem in is te r O św ia- 

tow. H e n ryk  Jab łoński, p re- 
j,es CUSZ — tow. Janusz Za­
u ł k i  oraz członek prezydium  

Z M p  tow . Berek.
Plenum przedyskutow ało spra

^ “ zdanie z dotychczasowej dzia- 
Zarządu

z 2Np.
G łównego

„  - • z którego w yn ika , że
jjJUczycielstwo m iast 
L §0 k ra ju  dając 
t ,cZności z m asami robotniczo- 
b . ł°P skim i w łączało się w.ydat- 
lity  C*° wszystkich ważnych po­

g n i e  i społecznie akc ji.

i wsi ca- 
w yraz  swej

P lenum  przedyskutow ało na­
stępnie zadania o rgan izacji 
zw iązkow ych w  na jb liższym  
półroczu, przy czym podkreślo­
no, że na jw ażn ie jszym  z n ich 
będzie., w a lka  o upowszechnie­
nie przodujących metod naucza­
nia  oraz o w ysok i poziom ideo­
logiczny mas nauczycielskich.

O m ówiono także zagadnienia 
związane ze zb liża jącym i się 
w yboram i do zakładowych i 
m iędzyzakładow ych organ izacji 
zw iązkow ych. W iele uw agi po­
święcono także p rob lem ow i na­
leżytego przygotow ania zb liża­
jących się kon fe ren c ji s ie rpn io­
wych, k tó re  podsum ują do­
świadczenia pracy pedagogicz­
nej i wychow aw cze j ubiegłego 
roku oraz w ytyczą zadania nau­
czycie li w  ro ku  szkolnym  
1951-52.

Powołanie zakładowych Komisji 
rozjemczych w kilkudziesięciu 

wielkich zakładach przemysłowych
jj. W zw iązku z wprowadze- 
Żw .k1 w k ilkudz ies ięc iu  du- 
j,. fb  zakładach przem ysłowych 
«e! ad°-vycb um ów  zbiorowych,
str ta r ia t CRZZ w y dał in '  
f a,u^cję  o powoływaniu" w tych
sji ry k acl:l zakładowych ko rn i- 
hie rozJemczych. k tó rych  zada- 
tóy?1 pędzie rozstrzyganie spo- 
adl . bńędzy pracow nikam i, a 
» Ih t nistrac:ią przedsiębiorstw . 
dob^resy ma? pracujących oraz 

0 gospodarki narodowej 
— w *n s tru k c ji CR£Ż
z-ane ym a§a^  aby sp°ry zw ią- 

b y j„  2 W ykonyw aniem  pracy 
zała tw iane szybko, w

m iarę  możności bezpośrednio 
w zakładzie pracy i przy sze­
rok im  współudziale . przedsta­
w ic ie li zw iązków  zaw odowych“ . 
„W szystk ie  uchw a ły zakłado­
w e j kom is ji ro z je m cze j. — 
stw ierdza in s tru kc ja  — muszą 
zapadać przy jednom yślności 
członków kom is ji. Jeśli w ja k ie j 
spraw ie nie ma jednom yślności, 
to kom is ja  autom atycznie prze­
kazuje taką sprawę do w yż­
szych ins tanc ji zw iązkowych. 
Od orzeczeń kom is ji można się 
odw o ływ ać poprzez okręgowy 
zarząd odpowiedniego zw iąz­
ku zawodowego do zarządu 
głównego związku.

K oc io ł zapoznał dz iennikarzy 
z zasadniczym i w y tycznym i 
na okres siewów jesiennych i 
orek zim owych.

S iew y jesienne p rzeprow a­
dzone będą na obszarze 5.725.700 
ha w  gospodarstwach in d y w i­
dua lnych ' i w  spółdzielniach 
p rodukcy jnych  oraz na obszarze 
643.500 ha w  PGR-ach. Do w y ­
konania tego ważnego zadania 
ch łop i i  robo tn icy  ro ln i p rzy ­
stąpią pod hasłem zwiększenia 
w j'da jnośc i z ha. A b y  ten 
cel osiągnąć, wszystkie prace 
jesienne muszą być p rzepro­
wadzone s tarann ie j niż w  la ­
tach poprzednich. Szczególnie 
ważne jest powszechne stoso­
w anie siewu rzędowego, użycie 
do siewu ja k  na jw iększe j ilości 
doborowego ziarna i  przepro­
wadzenie siewu we -w łaściw ym  
te rm in ie .

W zorując się na klasie robo t­
niczej, pracujący chłop i coraz 
szerzej w łączają się do współ­
zaw odnictw a pracy, k tó re  w po­
ważnym  stopniu przyczyn ia się 
do uzyskiw an ia  wysokich u ro ­
dzajów. Toteż — podobnie ja k  
w  okresie w iosennym  — Z w ią ­
zek Samopomocy Chłopskie j 
zorganizuje w  okresie siewów 
jesiennych pom iędzy grom a-

zwiększenia p lonów z 
ha, w ażnym i zadaniam i, posta­
w ionym i przed chłopam i przez 
P rezyd ium  Rządu są: zagospo­
darowanie is tn ie jących od ło­
gów i  ugorów, zwiększenie o b ­
szaru zasiewu rzepaku — o 34 
procent, obszaru pszenicy i 
jęczm ienia — o 8 procent oraz 
zwiększenie bazy paszowej. 
To ostatn ie zadanie wykonane 
będzie przez rozszerzenie u - 
p ra w y  roś lin  pastewnych, a 
przede w szystk im  ozimych 
m iędzyplonów  pastewnych, oraz 
przez odpow iednią p ielęgna­
cję łąk  i pastw isk w  okresie je ­
siennym.

Obowiązek odpowiedniego 
przygotow ania kam pan ii je ­
siennej, zm ob ilizow ania, ch ło ­
pów do w ykonan ia  postaw io­
nych przed n im i zadań oraz do-, 
p ilnow an ia  przebiegu prac je ­
siennych spoczywa — ja k  to 
s tw ierdza uchwala P rezyd ium  
Rządu — na radach narodo­
wych. Szczególnie ważnym  za­
daniem  rad narodowych jest 
zapoznanie ogółu chłopów  z 
w ytycznym i kam pan ii jes ien­
nej, spopularyzowanie wśród 
nich rac jona lnych metod up ra ­
wy, nawożenia i siewu oraz z o r­
ganizowanie spraw nej pomocy 
sąsiedzkiej.

W  grom adach odbędą się 
specjalne zebrania wszystkich 
chłopów, poświęcone kam pan ii 
jesiennej, na k tó rych  chłopi 
p rzedysku tu ją  zadania a k c ji 
s iewnej oraz om ówią środk i i 
sposoby ja k  najlepszego w yko ­
nania tych zadań, w  czasie ze­
brań, k tó re  zorganizowane zo­
staną w  ciągu sierpn ia, szcze­
gółowo om ówione będą rów nież 
spraw y pomocy sąsiedzkiej, a 
przede w szystk im  spraw y pe ł­
nego w yko rzystan ia  maszyn 
zna jdu jących się w  grom a­
dach.

Państwo gw aran tu je  ro ln ic ­
tw u  wszechstronną pomoc w 
w j'ko na n iu  zadań w  okresie 
siewów jesiennych.
■ Na jesienną kam panię siew­
ną ro ln ic tw o  otrzym a 547.160 
ton nawozów sztucznych, z te ­
go 118.410 ton nawozów azoto­
wych, 290.500 — fosforow ych i 
138.250 potasowych, a ponadto 
159.200 ton wapna nawozowego 
K re d y ty  w  wysokości 51.700.000 
złotych są przeznaczone na siew 
i orkę, na zakup nawozów sztu­
cznych oraz na zagospodarowa­
nie odłogów.

Poważną pomoc stanowią do­
starczane na wieś w  ćoraz 
w iększej liczb ie  nowoczesne 
maszyny rolnicze. W  okresie je ­
siennym chłop i będą korzystać 
z usług 277 PO M -ów , bogato 
wyposażonych w  tra k to ry , siew 
n ik i i  inne maszyny. Spółdzie l­
cze ośrodki maszynowe staw ia­
ją  do dyspozycji ch łopów  ró w ­
nież dużą liczbę maszyn, a 
przede w szystk im  43.800 siew- 
n ików  zbożowych i  nawozo­
wych.

Państwo zapewniło chłopom 
rów nież odpow iednie ilości z ia r­
na siewnego. G m inne spół­
dzie ln ie o trzym a ją  do roz- 
przedaży ponad 80 tys. ton

ziarna kw a lifikow anego , a n ie ­
zależnie od tego ch łop i będą 
m og li każdą ilość zboża kon- 
sumcyjnego w ym ien ić  w  P G R - 
ach na ziarno siewne.

P rezyd ium  Rządu szeroko o- 
m aw ia w  uchwale zadania i o r­
ganizację kam p an ii jesiennej w  
spółdzielniach p rodukcy jnych , 
k ładąc szczególny nacisk na 
pełniejsze powiązanie spółdziel­
n i i  ich cz łonków  z P O M -am i, 
na zapewnienie im  odpow ied­
n ie j op iek i organ izacyjne j i  
agrotechnicznej — tak, aby 
spółdzielnie przeprow adziły  sie­
w y  w yłącznie siewni kam i, przy 
użyciu nasion kw a lifiko w a n ych  
i jedno litoodm ianow ych .

U chw ala zobowiązuje P O M -y  
do zawarcia um ów  na prace w  
okresie jesiennym  do 15 bm, i 
do ukończenia rem ontów  m a­
szyn do 25 bm., oraz do w łaśc i­
wego rozmieszczenia maszyn i 
zaopatrzenia się w  odpow ied­
nie ilości m a te ria łów  pędnych. 
Uchw ała p rzew idu je  ponadto 
zorganizowanie 20 nowych 
P O M -ów .

O m aw ia jąc zadania PG R -ów  
w kam p an ii jesiennej, uchwał a 
p rezyd ium  Rządu zobowiązuje 
PG R-y, aby do kam pan ii je ­
siennej W prow adziły m. in. 
16.800 tra k to ró w . 8.618 s iew n i- 
ków  zbożowych i  6.210 siew ni- 
ków  nawozowych. P lany sie­
wów  jesiennych i  orek zim o­
w ych w  poszczególnych PG R - 
ach om awiane będą w  ciągu 
sie rpn ia ze w szys tk im i rob o tn ika  
m i i  p racow n ikam i na specja l­
nych naradach, na k tó rych  oprą 
cowane będą dokładne zadania 
dla każdej brygady, każdego 
rob o tn ika  i każdej maszyny. 
Ca ły obszar żyta. pszenicy i 
rzepaku oraz 75 proc. jęczm ie­
nia obsiany będzie w  PGR-ach 
ziarnem  kw a lif ik o w a n y m .

(f) P E K IN  (PAP). — W  kom u­
n ikac ie  ogłoszonym 8 sierpn ia w 
P henjan ie dowództwo naczelne 
K oreańsk ie j A rm ii Ludov.’ej do­
nosi, że na wszystkich odcinkach 
fro n tu  oddzia ły a rm ii ludow e j i 
ochotnicy chińscy odp iera ją  po­
m yśln ie  a ta k i n ieprzy jac ie la .

A rty le r ia  przeciw lotn icza a r­
m ii ludow ej i specjalne oddz ia ły  
strzelców przeciw lo tn iczych ze­
s trze liły  trzy  sam oloty n iep rzy­
jacie lskie , usiłu jące zbom bardo­
wać osiedla koreańskie położo­
ne na wybrzeżu wschodnim .

Belegacja amerykańska nie przybyła 
8 bm. na rokowania w Kaesongii

(X) P E K IN  (PAP). Jak w ia ­
domo, o godz. 6 rano w  dn iu 6 
sie rpn ia o fice r łączn ikow y ko - 
reańsko -  ch ińsk ie j delegacji 
w ręczy ł am erykańskiem u o f i­
cerow i łącznikowem u, w  m ie j­
scowości Panmensen, na gran icy 
s tre fy  neu tra lne j, odpowiedź ge­
ne ra łów  K im  Ir-sena  i Peng 
T eh-hue i‘a z prośbą o przekaza­
nie je j generałow i R idgw ay‘owi. 
W  dniach 7 i 8 s ie rpn ia  delega­
c ja  koreańsko -  chińska oczeki­
w a ła  przybyc ia  delegatów ame - 
rykańsk ich . Delegaci am erykań­
scy nie p rz y b y li i  nie o t r z y m a n o

żadnej wiadom ości z ich  kw a te ­
ry-

W poprzednich swych depe -  
szach R idgw ay podkreślał, iż  
ma nadzieję, że szybkie osiąg­
nięcie porozum ienia w  spraw ie 
roze jm u będzie m ożliwe i to  
samo m ó w ili delegaci am ery­
kańscy przy stole obrad. W yko­
rzystan ie  przez delegację ame­
rykańską błahego w ydarzen ia  
dla przerw an ia  rokow ań do -  
wodzi ja k  daleko czyny Am e -  
rykan ów  odbiegają od ich de­
k la ra c ji i  św iadczy o tym , że 
nie pragną on i szczerze an i ro ­
zejmu, an i poko ju  w  K ore i.

Prowokacyjne naloty lotnictwa USA 
na obszar Chin Ludowych

(f) P E K IN  (PAP). — Agencja 
N ow ych C h in  donosi, że .od 
c h w ili rozpoczęcia rokow ań w 
Kaesongu sam oloty am erykań­
skie na ruszyły  39 razy granice 
pow ie trzne C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow ej.

Ogółem od 17 lipca do 3 s ie r­
pn ia  80 sam olotów am erykań­
skich w targnę ło  do obszaru Do­
w ietrznego Chin. Bombo-vce i 
m yś liw ce  am erykańskie  prze la ­
ty w a ły  n ie  ty lk o  nad położony­

m i na gran icy  koreańsk ie j po­
w ia tam i A n tung  Czian i K u a n g - 
tien , lecz do ta rły  także na od le­
głość 25 km  od M ukdenu > 20 
km  na po łudnie od m iasta F u - 
szun.

21 lipca 12 am erykańsk ie łi 
bom bowców i  8 m yś li w  .-ów 
w targnę ło  do obszaru po w ie trz ­
nego Chin. lecąc w  k ie ru n k u  
M ukdenu. L o tn ic tw o  C h ińsk ie j 
A rm ii Ludow e j s trac iło  7 m y­
ś liw ców  am erykańskich.

Społeczeństwo amerykańskie 
domaga się wznowienia przez USA 

rokowań w Iiorei
(f) W A S ZY N G TO N  (PAP). — 

9 sie rpn ia przedstaw icie le orga­
n iza c ji pn. „Pochód w O bronie 
P oko ju “  .udadzą się do D eparta­
m entu Stanu w  celu złożenia 
m em orandum  z żądaniem na­
tychm iastowego wznow ienia 
przez delegację am erykańską

rokowań w  spraw ie roze jm u W 
Kc-rei. Delegacja będzie się 
składała z w yb itn ych  uczonych 
am erykańskich, duchownych, p i­
sarzy oraz przyw ódców  orga­
n izac ji kob iecych i  m łodzieżo­
wych.

Odznaczenie A. Poskriebyszewa 
Orderem Lenina

(f) M O S K W A  (PAP). P rezy­
d ium  Rady Najwyższej ZSRR 
odznaczyło Orderem Lenina — 
A. Poskriebyszewa. w zw iązku I

z 60-leciem urodzin, za zasłu­
gi wobec p a r ti i i państwa ra ­
dzieckiego.

L A U R E A C I N A G R Ó D P A Ń S T W O W Y C H

,

: .

Dyr. Jan Czarnocki
nag rodą  za d o ro b e k  n a u k o w y  na 
p o lu  g eo lo g ii o w ie lk im  zn a cze n iu  
d la  g o s p o d a rk i n a ro d o w e j w  P olsce 

L u d o w e j

Inż. Bohdan Kołomyjski Władysław Zapart Stefan Polok
te c h n ik ,  o be cn ie  k ie ro w n ik  wy- m e c h a n ik , zastępca k ie ro w n ik a  wy­

d z ia łu  k o n t r o l i  d z ia łu  w ie lk ic h  p ie có w
N A G R O D A  Z E S P O Ł O W A  z a  z m e c h a n i z o w a n i e  z a s i l a n i a

Henryk Mrrek Ludomir Łuczkowski
te c h n ik ,  o be cn ie  k ie ro w n ik  p ro d u k - te c h n ik ,  o b e cn ie  k ie ro w n ik  w «  

c j i  w y d z ia łu  w ie lk ic h  p ie c ó w  d z ia łu  tra n s p o rto w e g o
w i e l k i c h  p i e c ó w  w  hucie „ P o k ó j “
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Przodująca 
technika świata

-  technika radziecka
(f) M O S K W A  (PAP). Załoga 

tzw . k o p a rk i kroczącej N r  4 
pod k ie row n ic tw e m  Iw a n a  Je r- 
m o lin a  w ydobyw a w  ciągu do­
b y  przy budow ie kana łu  W ołga- 
D on — 4.700 m sześciennych 
z iem i, w ykonu jąc  norm ę w  200 
proc.

*
M O S K W A  (PAP). M osk iew ­

skie zakłady trans fo rm a to rów  
p rzys tąp iły  do p ro d u k c ji po­
tężnego transfo rm a tora , k tó ­
ry  zm ontowany zostanie na l i ­
n i i  wysokiego napięcia K u jb y -  
szew-M oskwa. O w ie lkośc i te ­
go trans fo rm a to ra  świadczy, że 
jeden z jego elem entów ważyć 
będzie około 100 ton.

*
M O S K W A  (PAP). Z ak łady  

budow y maszyn ro ln iczych  — 
..K rasna ja Zw iezda“  w  K iro -  
wogradzie  rozpoczęły seryjną 
p rodukc ję  nowych s iew ników  
wąskorzędow ych — „S A -48“  o 
ta rczow ym  lemieszu.

*
M O S K W A  (PAP). W  zak ła­

dach im . S ta lina  w  N o w o -K ra - 
m ato rsku  zakończono p ro du k­
cję  potężnej kop a rk i o po jem ­
ności czerpaka — 15 m e trów  
sześciennych, przeznaczonego 
d la  w ydobyw an ia  w ę g la . syste­
m em  od kryw kow ym . Ta potęż­
na koparka w yko n u je  pracę 10 
tys. robo tn ików .

*
M O S K W A  (PAP). Załoga m o­

sk iew skich  zakładów  obuw ia  
„B u r ie w ie s tn ik “  w yp rod ukow a­
ła  ju ż  w  roku  bieżącym  200.000 
p a r obuw ia  ponad plan. z tego 
100.000 par — z zaoszczędzone­
go przez ro b o tn ikó w  surowca.

Prasa radz’ecka 
o Polsce

(f) M O S K W A  (PAP). — Dzien­
n ik  „P raw da “  w  koresponden­
c ji  w łasne j z W arszaw y pisząc, 
że w a lka  o w zrost w yda jnośc i 
p racy jest je dn ym  z nodstawo- 
w ych  w a run ków  budow y socja­
lizm u  —  podkreśla, że uczestni­
czą w  n ie j m ilio n y  rob o tn ików  
po lskich , techn ików , inżyn ie -- 
rów , p racow n ików  ośrodków 
m aszynowych itd .

&
M O S K W A  (PAP). —  D zienn ik  

„K ra s n a ia  Zw iezda“  zam ieścił 
a r ty k u ł poświecony rozbudow ie 
m iast po lskich w  ram ach planu 
6-letniego.

Filmy polskie 
na ekranach 

kin radzieckich
(f) M O S K W A  (PAP). —  Dużą 

popu larnością cieszą się w yśw ie ­
tlan e  na ekranach k in  radzie­
ck ich  f i lm y  p ro d u k c ji k ra jó w  
de m okra c ji ludow e j, w  te j l i ­
czbie f i lm y  po lskie . Obecnie na 
ekranach k in  uk ra iń sk ich  w y ­
św ie tlan y  jest f i lm  p ro d u k c ji 
p o lsk ie j pt. „P o kó j zdobędzie 
ś w ia t“ , poświęcony I I  Św iatow e 
m u  K ongresow i O brońców  Po­
k o ju  w  W arszaw ie. We L w o ­
w ie ' i  C harkow ie  odbyw ają  się 
fes tiw a le  f ilm ó w  po lskich , cze­
chosłowackich, węgierskich , b u ł­
garskich , ch ińsk ich  i  p ro d u k c ji 
NRD.

Amerykańscy faszyści 
nadal aresztują 

działaczy KP USA

USA zmierzają do całkowitego storpedowania 
rokowań w Kaesongu i rozszerzenia agresji

Oświadczenie C en tra ln e j A gencji T e leg ra ficzn e j K o re i
(f) P E K IN  (P A P ). D z ie n n ik i koreańskie zam ieściły ośw iad­

czenie C e n tra ln e j A g en cji Te leg ra ficzne j K o re i, dem askujące  
agresyw ne p lany am erykańskich  im p eria lis tó w , k tó re  w yszły  
ponow nie na ja w  podczas ro ko w ań  w  Kaesongu.

lecz znacznie ba rdz ie j na pó ł - 
noc. W brew  zdrowem u rozsąd­
kow i, Joy dom agał się l in i i  de-

Rokowania toczą się ju ż  oko­
ło  miesiąca — stw ierdza Cen­
tra ln a  Agencja Telegra ficzna 
K o re i — lecz m im o to żadne z 
podstawowych zagadnień nie zo­
stało rozstrzygnięte. Powód te ­
go leży w  tym . że delegacja 
am erykańska, nie chcąc p ro w a ­
dzić rokow ań na zasadach ró w ­
ności obu stron gra na zwłokę, 
przeciąga rokow an ia  i  wysuwa 
żądania, nie mające n ic  w spó l­
nego ze szczerym dążeniem dci 
pokojowego uregu low an ia  kw eL 
s tii koreańskie j.

W  dn iu  12 lipca strona ame­
rykańska, w ysuw a jąc u lt im a - 
tyw ne  żądanie dopuszczenia ko ­
respondentów, n ie  ty lk o  spo - 
w odowała zw łokę w  rokow a­
niach, lecz zagroziła ca łkow i - 
tym  ich zerwaniem . W  zw iąz­
ku z tym  w  dniach 12, 13 i 14 
lipca rokow ania  się n ie  odby ły

(f) W A S ZY N G T O N  (PAP). W  
Stanach Zjednoczonych trw a ją  
nada l represje  w  stosunku do 
działaczy postępowych.

M in is te rs tw o  S praw ied liw ości 
podało do w iadom ości, że aresz­
tow ano dalszych p ięc iu  człon­
k ó w  k ie row n ic tw a  P a rt ii K o ­
m un is tyczne j S tanów  Z jedno­
czonych. Są to : przewodniczą­
cy okręgowej o rgan izac ji P a r­
t i i  w  W aszyngtonie —  R oy- 
wood, b y ły  przewodniczący o r- j 
gan izac ji p a rty jn e j w  mieście 
B a ltim o re  — P h ilip p  F ra n k fe ld  
oraz Regina F ra n k fe ld . b y ły  j 
s k a rb n ik  o rgan izacji p a rty jh e j 
w  B a ltim ore  —  D. B lam berg i  j 
obecny przewodniczący o rg an i- j 
zacji p a rty jn e j w  B a ltim o re  — 1 
George Mayers.

15 lipca, gdy dz ięk i w ys iłkom  
delegacji koreańsko -  ch ińsk ie j 
rokow an ia  zostały wznowione, 
strona am erykańska, stosując 
metodę gróźb i szantażu us iło ­
wa ła un iknąć  rozstrzygnięcia 
zagadnień zasadniczych, p róbu­
jąc  jednocześnie um ieścić na 
porządku dziennym  spraw y n ie ­
istotne i drugorzędne. T ak np. 
delegacia am erykańska za jm o­
w a ła  się w ięcej określeniem  
p raw  przedstaw ic ie li M iędzyna­
rodowego Czerwonego K rzyża, 
k tó rzy  m ie li udać się do obo­
zów jen ieck ich  w  K o re i n iż 
sprawą ustanow ien ia l in i i  de - 
m a rka cv jne j na 38 rów no leżn i­
ku  i sprawą w yco fan ia  w o jsk  
obcych z K ore i. A  przecież jes t 
rzeczą jasną dla każdego, że 
je ś li obie s trony prowadzą ro ko ­
w ania  na zasadach rów ności i 
dążą szczerze do położenia k re ­
su prze lew ow i k rw i,  tp w  p ie rw ­
szym rzędzie będą rozstrzyga ły 
zagadnienia zasadnicze, takie , 
ja k  zawarcie porozum ien ia w  
spraw ie zaprzestania ognia, za­
w arc ia  roze jm u i  w yco fan ia  
w o jsk  obcych z obszaru K ore i. 
•Jednakże strona am erykańska, 
ja k  dowodzi tego przebieg ro ­
kow ań, p rzystąp iła  do roz - 
m ów bez szczerego dążenia do 
pokojowego u regu low an ia  kw e ­
s tii koreańskie j. Delegacja d o ­
wództw a naczelnego koreań - 
skich w o jsk  ludow ych i ochot - 
n ik ó w  ch ińsk ich  p rzystąp iła  do 
rokow ań ze szczerym zam iarem  
pokojowego uregu low an ia  kw e ­
s tii koreańskie j i wysunę ła w  
tym  celu spraw y usta len ia  l in i i  
dem arkacy jne j na 38 rów noleż - 
n iku , zaprzestania ognia i  co f­
nięcia w o jsk  obu stron na pew ­
ną odległość od l in i i  dem arka -  
cy jn e j w  celu um oż liw ien ia  za­
w arc ia  rozejm u.

W  dn iu  27 lipca przew odni -  
czacy de legacji am erykańskie j 
Joy zażądał w  fo rm ie  u ltim a  - 
ty w n e j usta len ia  l in i i  dem arka -  
cy jn e j n ie  na 38 rów no leżn iku ,

m arka cy jne j w  odległości 65 do 
80 km  na północ od 38 rów no leż­
n ika , w sku tek czego znaczne te ­
ry to r iu m  zostałoby oderwane od 
K o re i Północnej.

Dlaczego strona am erykańska 
domaga się usta len ia  l in i i  de­
m arka cy jne j w łaśnie w  tym  
m iejscu? Domaga się ona ta  - 
k ie j l in i i  dlatego, że te ry to  - 
r iu m  ja k ie  A m eryka n ie  chcą 
oderwać od K o re i Północnej 
jes t bogate w  cenne surow  -  
ce kopaln iane, a poza tym  
jest obszarem bardzo dogod­
nym  pod względem  stra - 
teg icznym  dla rozw in ięc ia  
operacji w o jennych, dz ięk i k tó ­
rym  am erykańskie  s iły  z b ro j­
ne m og łyby sie w  bardzo k ró t­
k im  czasie znaleźć u gran ic  
C h in  i  Z w ią zku  Radzieckiego.

Podczas gdy w  ro ku  ub ie­
g łym  w o jskom  am erykańskim  
pod dowództwem  M ac A rth u ra  
po dokonan iu lądow an ia  w  In -  
czonie potrzeba by ło  oko ło 40 
dn i, by dotrzeć do gran ic  Ch in 
i  ZSRR, to  nowa lin ia  dem ar- 
kacyjna , k tó re j A m eryka n ie  do­
m agają się obecnie, po zw o liła ­
by ich w o jskom  dotrzeć do g ra ­
n ic  Północnej K o re i znacznie 
szybciej.

Pod pre tekstem  konieczności 
usta len ia l in i i  „ob ro n n e j“  s tro ­
na am erykańska u s iłu je  u tw o ­
rzyć dogodną bazę w ypadow ą 
d la  rozszerzenia agresji prze­
c iw ko  Chinom  i  dokonania a- 
gres ji p rzec iw ko  Z w ią zkow i 
Radzieckiem u.

stała b łah y  in cyde n t z k ilko m a  
s trażn ikam i koreańsk im i, by nie 
p rzybyć do Kaesongu i  w yw o ­
łać zw łokę w  rokow aniach.

Agencja podkreśla, że chęć 
s trony  am erykańsk ie j storpedo­
w ania  rokow ań w  Kaesongu 
uw idacznia się m. in . w  fakcie, 
że dn ia 4 sie rpn ia t j .  w  dn iu 
w ydarzenia się wspomnianego 

| incydentu , ad m ira ł Joy zw róc ił 
się do de legacji K oreańsk ie j A r ­
m ii Ludow e j i  ocho tn ików  ch iń ­
skich z żądaniem ściślejszego 
przestrzegania w a ru n kó w  p ro ­
wadzenia rokow ań i podpisai 
p ro to kó ł o wyznaczeniu następ­
nego spotkania na dzień 5 s ie rp­
nia. Zdaw ało się w ięc — s tw ie r­
dza kom entarz agencji — że 
incyden t został zażegnany, ty m ­
czasem w ieczorem  4 sie rpn ia 
gen. R idgw ay zw o ła ł w  Tokio 
nadzw yczajne posiedzenie, na 
k tó ry m  opracowano teks t za­
w iadom ien ia  do gen. K im  I r -  
sena i gen. Peng T eh-hua i, iż 
delegacja am erykańska nie  p rzy ­
będzie naza ju trz  do Kaesongu. 
T ak w ięc gen. R idgw ay k ro k ie m  
ty m  zdezawuował stanow isko 
adm ira ła  Joy ‘a.

Naród koreański —  s tw ie r­
dza w  dalszym  ciągu C entra lna 
Agencja Te legra ficzna K o re i — 
dążył zawsze i  dąży w  dalszym 
ciągu do pokojowego u regu lo­
w an ia  k w e s tii koreańskie j. De­
legacja koreańsko-ch ińska p rzy 
s tąp iła  do rokow ań  w  Kaeson­
gu ze szczerym pragn ien iem  za­
w arc ia  roze jm u i  p rzyw róce­
n ia  poko ju  w  K ore i. P rzypu ­
szczaliśmy. że delegacja ame­
rykańska  także pragn ie poko­
jowego u regu low an ia  kw e s tii 
koreańskie j, ponieważ rząd Sta­
nów  Zjednoczonych p rz y ją ł pro 
pozycję delegata ZSRR w  ONZ 
M a lika  i  po lec ił generałow i 
R idgw ay ‘ow i rozpocząć roko ­
w ania  w  spraw ie zaprzestania 
ognia i  zaw arc ia  roze jm u w  K o ­
rei.

da je  dowód o p in ii św iatow ej, 
że strona am erykańska zmierza 
do c a łk o w ite g o  storpedowania 
rokowań.

Agencja N ow ych C h in  w ska ­
zuje. że podobna sprzeczność w 
postępowaniu s trony  am erykań­
sk ie j dowodzi ja k  bezceremo­
n ia ln ych  p re tekstów  chw y ta ją  
się A m erykan ie , by w ym usić 
na de legacji K oreańsk ie j A rm ii 
Ludow e j i  ocho tn ików  ch ińsk ich 
zgodę na w ytyczen ie  niesłusznej 
l in i i  dem arkacy jne j.

K om entarz  przypom ina, że 
delegacja K oreańsk ie j A rm ii 
Ludow e j j  ochotn ików  chińskich 
udz ie liła  naza ju trz  po in cyde n ­
cie w y jaśn ień  stron ie  am ery­
kańsk ie j i  z łożyła zapewnienie, 
że podobne w yp a d k i n ie  zdarzą 
się w  przyszłości, m im o to de­
legacja am erykańska ,n ie  pode j­
m u je  rokow ań. To przesadne 
rozdm uch iw an ie  błahego w y d a ­
rzenia, aby uczynić z n ieg o 'p re ­
teks t do prze rw an ia  rozm ów,

W  przec iw ieństw ie  do ob- 
s tru kcy jn ych  m etod am erykań­
skich, strona koreańsko -  ch iń ­
ska n igdy nie us iłow ała  zryw ać 
rokow ań m im o licznych w yp ad ­
ków  pogwałcenia przez stronę 
am erykańską s tre fy  neu tra lne j. 
Sam olo ty am erykańskie  w ie lo ­
k ro tn ie  p rze la tyw a ły  w  dzień i 
w  nocy nad Kaesongiem, by 
bom bardować spokojną ludność 
Północnej K o re i; am erykańskie  
i  lisynm anow skie  oddzia ły w 
czasie od 10 do 24 lipca 17-kro- 
tn ie  przekracza ły granicę s tre ­
fy  ne u tra lne j, a o k rę ty  w o je n ­
ne os trze liw a ły  m iejscowości 
w ew ną trz  te j stre fy . H u k  ognia 
a rty le ry jsk ie g o  jes t dobrze s ły ­
szany w  Kaesongu. 16 lipca po 
po łudn iu  oddzia ły am erykań­
skie trz y k ro tn ie  ostrze la ły  z 
ka ra b inów  ręcznych j  maszy­
now ych pozycje koreańskie w  
P anm entien u we jścia  do s tre ­
fy  ne u tra lne j. Delegacja K o re ­
ańskie j A rm ii Ludow ej i  o- 
cho tn ików  ch ińsk ich  ograniczała 
się jedyn ie  do zw racania u w a ­
gi s tron ie  am erykańsk ie j na te 
notoryczne w ypadk i naruszania 
s tre fy  neu tra lne j, ani razu je d ­
nak nie skorzysta ła z n ich, by 
p rzeryw ać rokow an ia  lu b  pu b ­
likow a ć  je  d la  celów propagan­
dowych.

N arody n ie w ą tp liw ie  w y c ią ­
gną w n iosk i z ta k ie j różn icy 
tra k to w a n ia  spraw y w ypadków  
naruszania s tre fy  ne u tra lne j — 
stw ierdza w  zakończeniu agen­
cja  N ow ych Chin — j  jeszcze 
bardzie j przekonają ' się, że de­
legacja K oreańsk ie j A rm ii L u ­
dowej j  ocho tn ików  chińskich 
szczerze pragn ie ja k  na jszyb­
szego zawarcia roze jm u w ó w ­
czas gdy strona am erykańska 
zdecydowanie zmierza do sabo­
tow an ia  i  s torpedowania roko -

A nierykańsk ie  m anew ry w y p ły w a ją  
z zam iaru kontynuow ania agresji

Zlot promieniuje 
na zachodni Berlin

(TE LE FO N E M  OD W ŁA S N E G O  K O R E S P O N D E N TA  Z  B E R L IN A )

Pod w rażen iem  im ponującego 
nrzebiegu M iędzynarodowego 
Festiw a lu  M łodzieży, zachodnia 
prasa niem iecka początkowo 
próbow ała przem ilczeć w span ia­
łą imprezę. A le  przem ilczeć je j 
nie było  można. Gazety zachod­
nie m usia ły  przyznać, że „Z lo t 
m łodzieży odniósł w ie lk i sukces 
o rgan izacy jny“ . U kazujący się 
w  H am burgu p ro b ry ty js k i
dz ienn ik „D ie  W e lt“  poświęca 
Z lo tow i w ie le  m iejsca pisząc w  
sprawozdaniu z o tw arc ia  igrzysk, 
że „w idzom  sprezentowano
w span ia ły  w id o k “ .

Prasa zachodnia n ie  może 
rów nież pom inąć m ilczeniem  
entuzjazm u uczestników Festi­
w a lu , k tó ry  ud z ie lił się ludności 
całego B erlina . P raw dziw ym  
kłopo tem  dla redak to rów  za­
chodnich dz ienn ików  sa coraz 
to nowe transp o rty  m łodzieży, 
przybyw a jące do B e rlina  z T r i-  
zonii.

Z lo t w y w o ła ł n iezw yk łe  za in­
teresowanie w  B e rlin ie  zachod-

n im . M im o  w ro g ie j propagandy 
tysiące be rlińczyków  z zachod­
n ich  sektorów  miasta, odw ie ­
dzają codziennie place i  stad io­
ny B erlina , aby porozm awiać z 
m ło dym i bo jo w n ika m i o pokój.

Za in teresowanie to jest tak  
w ie lk ie , że budzi poważny n ie ­
pokój w prasie zachodniego 
B erlina . Zachodni dz ienn ik 
„B ę r lin e r A nze iger“  radzi za­
chodnio - be rliń sk iem u „b u rm i­
s trzow i“ R euterow i, aby „za ją ł 
się poważnie j Festiwalem , po­
nieważ zainteresowanie pub licz­
ności tym  Z lo tem  jest dow o­
dem ca łkow ite j nieudolności 
propagandy zachodnio -  b e r liń ­
skiego M ag is tra tu “ .

W czoraj odbyła sie publiczna 
dyskusja m iędzy studentam i z 
FDJ a słuchaczami A kadem ii 
Technicznej w  zachodnim  B e r­
lin ie . W yn ik iem  dyskus ji b y ł 
fak t, że znaczna grupa zachod­
n ich studentów  udała się w 
końcu na A lexanderp la tz , aby 
wziąć udz ia ł w  święcie m łodzie­
ży.

Im ponu jący  przebieg tych
byłm łodzieżowych uroczystości 

w idocznie bezpośrednim  obw° '  
dem dzisiejszych wynurzeń a" 
m erykańskiego kom isarza Ma. 
C loy‘a. Na kon fe ren c ji prasowe! 
ośw iadczył on zagraniczny1"  
dzienn ikarzom  k tó rzy  liczni 
p rz y b y li na Festiw a l, że aczkol' 
w iek sam nie b y ł w  demokra' 
tycznym  B e rlin ie , jednakże 
trzym a ł wiadomość, że impt®' 
:a m łodzieżowa w yw arła  
wszystkich w ie lk ie  wrażeni^ 
Dzienn ikarze am erykańscy ni 
s taw ia li tym  razem panu U 3,' 
C Ioy‘ow i nie /ygodnych pyta1“ 
W :edzą bow iem  dobrze, że na' 
wet tem u podżegaczowi w o j|U  
nemu trudn o  by łoby  wymys»1 
cośko lw iek „a trakcy jne go “ 

•»trzeb propagandy ameryka” '  
skie j. Sami zresztą dziennika' 
rze am erykańscy k tó rzy  Vrie‘  
ży li o tw arc ie  Z lo tu  w  B e rlin g  
nie k r y l i  sie byn a jm n ie j ze sio' 
w am i uznania zarówno dla 
ganizacji fes tiw a lu , ja k  i  d‘a 
’ego rozmachu.

M A R IA N  P O D K O W lN S K 1

Wzrost antyamerykańskich nastrojów w Anglii
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). — 

D z ienn ik  „D a ily  Compass“  do - 
nosi, że ambasador S tanów 
Z jednoczonych w  Londyn ie  
W a lte r G iffo rd  przesła ł do W a­
szyngtonu specja lny m em oria ł 
w  spraw ie wyraźnego wzrostu 
nas tro jów  an tyam erykańsk ich  w  
W ie lk ie j B ry ta n ii.

Am basador stw ierdza w  swym  
m em oriale, że na licznych w ie  -  
cach w  fab ryka ch  i na placach 
publicznych odbyw ają  się bu rz ­
liw e  dyskusje na tem at sto -  
sunków  b ry ty js k o  -  am erykań -  
skich.

Coraz częściej zebrania te 
przekszta łca ją się w  wiece p ro­
testacyjne przeciw ko tw orzen iu

am erykańskich baz w o jennych 
w  W. B ry ta n ii.

Sprawozdawca po lityczny  
dziennika „D a ily  Compass“  — 
Steel podkreśla, że rów nież w  
prasie b ry ty js k ie j i  w  p rogra ­
mach rad iow ych  odczuwa się 
coraz s iln ie j nastro je  antyam e- 
rykańsk ie  społeczeństwa b ry  - 
ty jskiego.

O sta tn io  — pisze Steel —  n a ­
s tąp iły  w  łon ie  rządu b r.y ty j - 
skiego znaczne ta rc ia  w  zw iąz­
ku z żądaniem zezwolenia na 
budowę dalszych baz w  A n g lii 
w ysun ię tym  przez Charlesa 
Spofforda — przedstaw icie la 
U SA w  kom itecie  w icem in is trów  
spraw  zagranicznych k i'a jó w

paktu  atlan tyck iego . C/Ćs_ 
członków  rządu prem iera Attl® 
sprzeciw ia ła się żądaniu Sp<"' 
fo rda co do rozszerzenia istni®* 
jących baz am erykańskich ' f  
A n g lii i co do budow y nowyctV 
M in is tro w ie  ci m us ie li jednaj 
zgodzić się na w szystkie  żądanj 
Spofforda wobec jego groźby, ^  
tzw . „pom oc“  am erykańska bś' 
dzie na tychm iast wstrzymana-  ̂

„Rząd A ttle e  — pisze w  za'  
kończeniu Steel — jest obecny 
w  k ło p o tliw e j sy tuac ji, poni®' 
waż teza lew icow e j opozycji 
łon ie  p a r ti i labourzys tow sk ie jU  
rząd w y rz e k ł się całkow icie  o ' 
b rony suwerenności A n g lii znaj" 
cu je  pełne po tw ie rdzen ia“ .

Marynarze polscy protestują przeciwko 
bezprawnej rekwizycji przez rząd brytyjski 

tankowców „Tatry44 i „Beskidy44

Jednakże przebieg rokow ań  w  
Kaesongu, a przede w szystk im  
dyskusja  nad sprawą l in i i  de­
m arka cy jn e j i  inne żądania a- 
m erykańsk ie  dowodzą, że ko ła  
rządzące Stanów Zjednoczonych 
m ów ią  ob łudn ie  o swym  dąże­
n iu  do pokoju, lecz w  rzeczy­
w istośc i dążą do zerw ania- ro ­
kow ań, do przedłużenia w o jn y  
i  do rozszerzenia agresji.

(d) M O S K W A  (PAP). Agencja 
j TASS donosi z Phenjanu, że w  
tam tejszych kołach d z ie m rk a r-  
skich panu je  przekonanie, iż 
strona am erykańska zdecydo­
wanie nie chce szybkiego i rze­
czowego uregu low an ia k o n f li­
k tu  koreańskiego, dając tego 
dowód ustosunkowaniem  się 
podczas rokow ań w  Kaesongu 
do prob lem u l in i i  de m arka cy j­
nej i zdem ilita ryzow ane j strefy.

K om entarz agencji Nowych C hin
(d) P E K IN  (PAP). Agencja 

N ow ych Chin zamieszcza ko ­
m enta rz na tem at im pasu roko -

w ań w  Kaesongu, spowodowa­
nego stanow iskiem  delegacji a- 
m erykańsk ie j, k tó ra  w y k o rz y -

K o ła  dz ienn ika rsk ie  podkre ­
śla ją, że strona am erykańska 
w ysuw a jąc żądania w ytyczen ia 
l in i i  dem arkacy jne j da leko na 
północ od 38 rów no leżn ika , za­
m ierza zagarnąć ogrom ny szmat 
te ry to r iu m  Północnej K o re i i 
przekszta łc ić go w  bazę w ypa­
dową dla now e j o fensyw y ku  
granicom  Chin i  Z w iązku  Ra­
dzieckiego. Patrząc na mapę 
K ore i, każdy człow iek, n ie  m a­
jący  nawet n ic  wspólnego ze 
sztuką w o jenną spostrzeże, że 

.te reny, będące ob iektem  apety­

tów  am erykańskich , posiadają 
w y ją tko w o  dogodne w a ru n k i dla 
rozw o ju  ofensyw y na północ.

C harakte rystyczne jest, ‘ że 
strona am erykańska, pragnąc 
zagarnąć część te ry to r iu m  K o ­
re i Północnej, uzasadnia to 
chęcią o trzym an ia  kom pensaty 
za zniesienie m orsk ie j i po­
w ie trzne j b lokady  K o re i Północ­
nej. C zyn i to oczyw iście w  celu 
rozszerzenia ag res ji w  K ore i, 
ponieważ — rzecz zrozum iała — 
n ie  m orze i n ie  pow ietrze, a ląd 
jest zawsze bazą rozw o ju  o fen­
syw nych operacji.

K o ła  dz ienn ika rsk ie  P henjanu 
są przekonane, że A m erykan ie  
w yko rzys tu ją  rokow ania  w  
Kaesongu ja k o  paraw an dla 
ściągnięcia na fro n t koreański 
rezerw  i poczynienia p rzygo to ­
wań do now ej ofensywy. F ak t 
ten po tw ie rdza ją  lic z n i jeńcy 
am erykańscy, w zięc i do n ie ­
w o li na wschodnim  odcinku 
fro n tu  w  ostatn ich dniach.

Bestialskie bombardowania nie złamią 
ducha bojowego narodu koreańskiego

(f) P E K IN  (P A P ). —  C en tra ln a  Agencja T e legra ficzna K o ­
re i donosi, że w szystkie w a rs tw y  społeczeństwa koreańskie­
go ja k  najostrze j p ro testu ją  p rzec iw ko b arbarzyńskiem u  
bom bardow aniu  przez lo tn ic tw o  am erykańskie  m iast i wsi 
K o re i w  okresie ro ko w ań  w  Kaesongu. .

„Wielki Mur“ leśny 
powstaje w Chinach
(f) P E K IN  (PAP). —  W  C h i­

nach Północno-Zachodnich roz­
poczęto prace nad zakładaniem  
ogrom nej ochronnej b a rie ry  le ­
śnej. k tó ra  przegrodzi drogę 
lo tn y m  piaskom  pus tyn i Gobi. 
E a rie ra  ta długości 1.500 km  c ią­
gnąć się będzie przez dw ie  p ro ­
w in c je  — Szensi i Kansu ró w ­
noleg le  do W ie lk iego  M u ru  
Chińskiego.

Nenni domaga się 
nowych wyborów 

do parlamentu włoskiego
(a) R Z Y M  (PAP). — W  p a r­

lam encie w łosk im  odbyła się 
dalsza dyskusja  nad expose de 
G asperi‘ego w  spraw ie w e­
w n ę trzne j i  zagranicznej p o li­
ty k i jego rządu. P rzem ów ienia 
w y g ło s ili przewodniczący p a rtii 
soc ja lis tycznej P ie tro  Nenn i i 
przewodniczący W łosk ie j Po­
wszechnej K on fede rac ji P racy 
— d i V itto r io .

O m aw ia jąc p o lity k ę  zagra­
niczną de G asperi‘ego, Nenni 
po dkreś lił, że rząd idzie po d ro ­
dze dalszego wciągania W łoch 
do agresywnego b loku a tla n ty c ­
kiego. Przechodząc do zagad­
n ień p o lity k i w ew nętrzne j, N en­
n i zdem askował nowe, re a k c y j­
ne zam ierzenia rządu de Gas- 
peri'ego, k tó re  zagrażają p ra ­
w om  i  w olności obyw a te li 
W łoch. Nenni domaga się prze­
prowadzenia jeszcze w bieżą­
cym  roku w yborów  samorządo­
w ych w  pozostałej części k ra ju  
i  w o lnych , niesfałszowanych 
■wyborów do parlam entu.

Agresorzy am erykańscy spo­
dziew ają się. że za pomocą b a r­
barzyńskich  bom bardow ań i  o- 
s trze liw ań  z łam ią ducha b o jo ­
wego narodu koreańskiego, sto­
jącego tw a rd o  na stanow isku, że 
poko jow e rozw iązanie p rob lem u 
koreańskiego w in n o  być oparte 
przede w szys tk im  na w spó lnym  
w yco fan iu  w o jsk  od 38 rów no ­
leżnika . na zaprzestaniu obcej 
in te rw e n c ji zb ro jne j, na w yco­
fa n iu  w szystk ich  obcych w o jsk  
z K ore i. Agresorzy am erykań ­
scy m y lą  sie jednak sadząc, że 
b a nd yck im i bom bardow an iam i 
ludności c y w iln e j uda sie im  
złamać w o lę  pokoju, w o lności i

n iezaw isłości na rodu koreań ­
skiego. B a rba rzyńs tw o  in te r ­
w entów  am erykańskich  w y w o ­
ła ło  g łębokie oburzenie wszy­
s tk ich  w a rs tw  społeczeństwa 
Północnej K o re i i  w zm ocniło  
w o lę  i  dążenie narodu do w y ­
zwolen ia swego k ra ju .

Pomoc rządu koreańskiego 
dla ludności

P E K IN  (PAP). —  D zienn ik  
„M in d żu  Czoson“  podaje, że rząd 
K oreańsk ie j R e p u b lik i Ludow o- 
Dem okratyczne! zorganizow ał 
szeroką akc ję  pomocy dla lu d ­
ności, k tó ra  uc ie rp ia ła  w  w y ­

n ik u  okru tnych , barbarzyńskich  
bom bardowań m iast i w s i przez 
lo tn ic tw o  am erykańskie.

Osoby, k tó re  u c ie rp ia ły  w  
w y n ik u  bom bardow ań lo tn ic ­
tw a  am erykańskiego i s tra c iły  
dach nad głowa, o trzym u ją  m ie­
szkania zastępcze, żywność i  o- 
dzież. D l . osób tych  zorganizo­
wano pomoc leczniczą.

Szczególnie w ie lk ie  rozm ia ry  
p rzyb ra ła  akcja  pomocy w  
Phenjanie. U tw orzono 10 obo­
zów. w  k tó rych  o fia ry  bom bar­
dowań o trzym u ją  bezpłatne 
m ieszkanie i  w yżyw ien ie  oraz 
pomoc lekarska. S e tk i pozba­
w ionych  dachu nad głow ą ro ­
dzin ew akuowano w  głąb k ra ­
ju . Wszyscy ew akuow ani o trzy ­
m u ją  p rzydz ia ły  żywnościowe na 
ca ły okres ew akuacji.

Marod vietnamski osiągnie ostateczne zwycięstwo 
w walce z imperialistami o wyzwolenie kraju

Przemówienie wicepremiera rządu ludowego Yielnamu Fam Wan-dong
(d) P E K IN  (P A P ). —  Jak donosi V ie tn am ska Agencja In ­

fo rm acy jn a  ostatnio odbyło się posiedzenie R ady M in is t­
ró w  V ie tn am sk ie j R e p u b lik i Ludow o -  D em o kratyczne j, na 
k tó ry m  w icep rem ier F am  W an  -  dong w yg ło s ił p rzem ów ie­
n ie poświęcone działalności rządu ludowego V ie tn am u  w  
pierw szym  półroczu 1951 roku .

Stw ierdza jąc, że im peria liśc i 
am erykańscy ko n tyn u u ją  swą 
in te rw e nc ję  w  Y ie tnam ie  i  w  in  
nych k ra jach  Indoch in , w ice­
p rem ier podkreś lił, że opór na­
rodu vie tnam skiego wobec ko ­
lon iza to rów  francusk ich  jest 
jednocześnie sk ie row any prze­
c iw ko  am erykańsk im  planom 
przekształcenia V ie tnam u w ba­
zę dla agresji przeciw ko C h i­
nom Ludow ym .

O pór narodu vie tnam skiego
— ośw iadczył Fam  Wan -  dong
— jest ściśle związany ze św ia­
tow ą w a lką  o pokój i  demo­
krację . Naród v ie tnam ski w a l­
czy w  pierwszych szeregach 
fro n tu  obozu pokoju z im p e ria -

je n n ym i w  po łudn iow o-w schod­
n ie j A z ji. Fam Wan - dong w y ­
ra z ił przekonanie, że ostateczne 
zwycięstwo będzie z całą pew­
nością udzia łem  narodu v ie t­
namskiego.

N aw iązując następnie do 
w ie lk ich  zw ycięstw  po litycz­
nych, osiągniętych w  pierwszej 
po łow ie 1951 roku. w iceprem ie r 
wskazał na u tw orzen ie Narodo­
wego F ron tu  Zjednoczonego 
V ie tnam u. na powstanie k o m i­
te tu  łączności V ie tnam  — Laos 
— Kambodża.

O brazując sytuację  wo jenną 
za pierwsze półrocze br. Fam 
W an-dong podkreś lił, że w  o k ­
resie tym  V ietnam ska A rm ia

lis tyczn ym i podżegaczami w o- Ludow a odniosła w ie lk ie  sukce

sy w  w alkach z n iep rzy jac ie ­
lem. zwłaszcza na fron tach pó ł­
nocnego V ie tnam u, gdzie z li­
kw idow a ła  w iększą część g łó w ­
nych s ił wroga. Celem zapew­
nien ia  zwycięstwa ogólnonaro­
dowego ruchu  oporu — ośw iad­
czył w iceprem ie r — rząd lu do ­
w y V ie tnam u u c h w a lił s tra te ­
giczny plan rozw in ięc ia  w o jny 
pa rtyzanck ie j we w szystkich 
rejonach. Szczególną uwagę po­
święca rząd w o jn ie  m anew ro­
w e j na g łów nych frontach.

Fam W an-dong wskazał ró w ­
nież na sukcesy osiągnięte przez 
rząd lu do w y w  dziedzinie f in a n ­
sowo -  gospodarczej. W  zakoń­
czeniu ośw iadczył on. że rząd 
V ie tnam sk ie j R e pu b lik i Ludo ­
wo .  D em okratycznej dąży do 
wzm ocnienia jedności V ie tnam u 
z s iłam i w a lczącym i o pokoi i 
dem okrację  na ca łym  świecie, 
na czele k tó rych  sto i Zw iązek 
Radziecki.

Potężny wiec 
anlyimperialistyczny 

w Teheranie

(a) Bezprawne zatrzym anie 
po lsk ich sta tków  przez rząd 
W ie lk ie j B ry ta n ii w yw o ła ło  sze­
roką fa lę  protestów  wśród p ra ­
cow n ików  P o lsk ie j M a ry n a rk i 
H and low ej. M arynarze  polscy 
na licznych zebraniach katego­
ryczn ie  po pa rli żądanie Rządu 
RP w  spraw ie zw ro tu  zagrabio­
nego m ien ia  oraz napraw ien ia

w sze lk ich w y n ik ły c h  z tego po­
w odu szkód i  stra t.

Załoga tankow ca M /T  „ K a r ­
pa ty “  w  uchw a lonej rezo luc ji 
stw ie rdza m. in .:

„K a tegoryczn ie  potępiam y n ie ­
cne zarządzenia w ładz ang ie l­
skich i domagamy się zw ro tu  za­
grabionego m ienia. Naszą Odpo­

w iedzią  na prow okację impeH** 
lis tó w  angie lskich będzie da1'  
sza wzmożona w a lka  o wykona 
nie p lanu 6 -le tn iego“ .

Podobne - rezo lucje  i  depej;Zg 
nadeszły z M/S „L e w a n t“ , b" j 
„W arszaw a“ , M /S  „W aryńsk i' 
w ie lu  in nych  s ta tków  Polsk1"  
M a ry n a rk i H and low e j.

Ï

Polska o n icli pam ięta
D ziec i Polonii zagrauicznej u Prem iera

(f) M O S K W A  (PAP) Agencja 
TASS donosi z Teheranu, że po­
wstałe osta tn io w  Teheranie 
Narodowe Stowarzyszenie Dzień 
n ik a rz y  -  D em okra tów  zwołało 
w ie lk i w iec poświęcony dn iu  
ira ń sk ie j ko n s ty tu c ji. W  w iecu  
w z ię ło  udzia ł oko ło 30 tysięcy 
ludz i. Uczestnicy w iecu n ieś li 
tysiące transparen tów  z hasła­
m i żądającym i m. in. w y jazdu  
H a rrim an a  z Ira n u  i  pe łne j l i ­
k w id a c ji byłego A n g lo - Ira ń -  
skiego T ow arzystw a N a fto w e ­
go, wypędzenia am erykańskich 
doradców z Ira n u  oraz zawarcia 
pak tu  poko ju  m iędzy pięcioma 
w ie lk im i m ocarstw am i.

N aród ira ń s k i —  podkreśla 
jednom yśln ie  uchwalona rezo­
lu c ja  — uważa za zdradę na ro ­
du w szelk ie kom prom isy i 
ustępstwa w  p rob lem ie  n a fto ­
w ym .

Paryski „Monde“ 
o nędzy w Jugosławii
(f) P A R Y Ż  (PAP). B u rżu a zy j- 

ny dz ienn ik  „M onde“  w  kores­
pondencji z Zagrzebia odm alo­
w u je  ponu ry  obraz życia lu dn o ­
ści Jugos ław ii pod panowa­
niem  faszystow skie j k l ik i  T ito .

G dy b ije  po łudn ie  — pisze 
au tor reportażu —  we wszyst­
k ich  m iastach Jugos ław ii w idać 
tysiące lu d z i z m enażkam i w 
rękach śpieszących do domu, by 
podzie lić się z rodziną głodo­
w ym  pos iłk iem  otrzym anym  w  
kan tynach . Ceny a rty k u łó w  
spożywczych i w yrobów  prze­
m ysłow ych są po tw orn ie  wyso­
kie . Życie  lu dzk ie  n ie  posiada 
w  Jugos ław ii żadnej w artośc i — 
pisze w  zakończeniu au tor a r ty ­
ku łu .

W  p ięknym  pa rku  w ila n o w ­
skim  260 dzieci P o lon ii f ra n ­
cuskie j klaszcze w  dłon ie  i  skan 
du je  słowo „P o k ó j“ . Synowie 
i có rk i gó rn ików  po lsk ich  z 
F ra n c ji i B e lg ii spędziły w ła ­
śnie . cztery p iękne tygodnie na 
ko lon iach w  Sopocie, Ustce, O- 
liw ie , C iechocinku. Ich  w izy ta  
w sto licy  jest w izy tą  pożegnal­
ną. Jeszcze tego w ieczora dzie­
ci udadzą się pociągiem do 
Gdańska, a stam tąd okrętem  
do F ra n c ji i  B e lg ii.

W  osta tn i dzień swego poby­
tu  w  Polsce dzieci są gośćmi 
P rem iera Cyrankiew icza.

„M yślę , że to wasze spotka­
nie z polską ziem ią — pow ie­
dzia ł tow . C yrank iew icz pod­
czas w iz y ty  dzieci —  z p o lsk i­
m i m iastam i i  wsiam i, a przede 
w szystk im  z po lską m łodzieżą 
pozw oli w am  jeszcze m ocnie j 
zacieśnić w ięzy z ojczyzną.“

„W idz ie liśc ie  w  Polsce i w ie ­
cie z opowiadań, ja k  bu du je ­
m y nową Ojczyznę, aby by ła  
s ilna  i  szczęśliwa, aby n ik t,  tak 
ja k  wasi rodzice, n ie  m usia ł 
wyjeżdżać za ehlebem na ob­
czyznę.“

Dzieci s łucha ją uw ażn ie słów 
prem iera Rządu P o lsk i Ludo­
wej. S łucha ją tym  uw ażn ie j, że 
wiedzą aż nadto dobrze, co to 
znaczy tu łaczka na obczyźnie, 
ja k  w yg ląda życie uchodźstwa 
polskiego w  górniczych zagłę­

biach B e lg ii i F ranc ji. Syn gór­
n ika  z S trasbourga, Eugeniusz 
Lenda, k tó ry  w łaśnie w ró c ił z 
w a ka c ji w  Sopocie, m ów i z d o j­
rza łą  powagą w  głosie o tym , 
ja k  jego ojciec d ługo nie m ógł 
dostać pracy, ja k  głód i  nę­
dza zaglądały do d rzw i ich m a­
łego m ieszkania. „U  nas — m ó­
w i Lenda —  n igdy nie m óg ł­
bym  spędzić tak ich  w akac ji. 
N ik t  by się nam i n ie  za in tere­
sował. U  nas ja  i  m o i koledzy 
spędzaliśmy zawsze fe rie  le t­
n ie  na hałdzie, p rzy  kop a ln i.“

Józef Żak pochodzi z B e lg ii 
z Chatelineau, ale jego opo­
wieść jest identyczna. T ak sa­
mo opow iadają Pacyna M arian  
z C harle ro i i  czternastole tn i 
Tadeusz Gałuszka z Mans, 
wszyscy synow ie górn ików . 
Polska Ludow a pozw oliła  im  
spędzić na jp iękn ie jsze dn i w  
ich życiu. N iezapom niane dni, 
k tó re  będzie się wspominać, o 
k tó rych  będzie się opowiadać 
w  d ług ie  w ieczory jesienne i  
zimowe.

A  będzie o czym opowiadać! 
Dzieci w id z ia ły  i  po lskie p o rty  
i  odbudowującą się Warszawę, 
zaw arły  setk i znajom ości z ich 
p rzy jac ió łm i z k ra ju . M ała O l­
ga M itra s o w  ze słonecznej M a r­
sy lii, córka robo tn icy  fa b ry k i 
pudełek, śpieszy się do domu, 
aby ja k  na jprędze j zawieźć

sw o je j matce i  koleżankom  
domość o je j k ra ju , w  k tó ry1"—l : _ ___  •_   i IV*có rk i robo tn ic  uczą się na >n' 
żyn ierów ! ,

Na pewno w roga propagan“  
stara się dotrzeć do tych n il0'  
dych serc i  dusz, zatruć je  J3'  
dem k ła m stw  i  n ienaw iśc i “  
P o lsk i Ludow e j. A le  cóż m o l“ 
zdziałać, gdy oczy dzieci s3. 
o tw a rte  . i gdy same w łasny11’ i 
oczyma u jrz a ły  prawdę, by P 
pow rocie  głosić ją  tys ią ,:0in 
m ałych  p rzy ja c ió ł i  kolegów? _ 

V io le tte  Sus z C harleroi, 
ka gó rn ika , ubrana w  pięk® ! 
pow łóczysty s tró j kaszubsk 
m ów i: i

„W dzięczni jesteśm y rząd o^ 
po lskiem u, że u m o ż liw ił naPJ 
poznanie ojczyzny. Opowiem y, 
n ie j po powrocie naszym rod2 _

*
i

com, braciom , siostrom  i  wszu
s tk im  naszym sąsiadom. 
kochają ją  tak , ja k  m y ją  * 
cham y.“

Zbliża się godzina od.ia20.. 
Rozśpiewane autobusy ruszi*l
w  stronę W arszawy.

W ygnani kiedyś przez nć,Ą li

P olsk i kap ita lis tyczne j em i&rH’l  
ci polscy doczekali się 
naprawdę Ludow e j, ich P °,sKJ 
k tó ra  gości ich dzieci i  k tór ‘
granice przebiegają przez setCl
praw dziw ych  Polaków-pań"1̂  
tów. bez względu na to, g "2 
się on i zna jdu ją .

L. G-

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
X I  Le tn ie  A k a d e m ic k ie  M is trzos tw a  Ś w ia ta

Rekordy Polski w pływaniu i lekkoatletyce
B E R L IN  ( t3 le fo n  w ła s n y ). W  śro  

d o w y c h  ro z g ry w k a c h  o a k a d e m ic k ie  
t y t u ły  m is trz ó w  ś w ia ta , p o ls c y  s p o r­
to w c y  s p ra w ili  k i lk a  ra d o s n y c h  n ie ­
s p od z ia ne k . N a jw ię k s z y m  sukcesem  
d n ia  je s t z d o b y c ie  p rz e z  P o la k ó w  
s re b rn e g o  m e d a lu  w  sz ta fe c ie  4 x  100 
m  m ężczyzn  o raz  p o b ic ie  w  te j  k o n ­
k u r e n c j i  re k o rd u  P o ls k i z ro k u  1938 
o 0.2 sek. czasem  41,7 sek. G re m - 
lo w s k i p o b ił re k o rd  P o ls k i na  400 
m  st. dow . — 4:54,3, z d o b y w a ją c  
b rą z o w y  m e d a l w  te j k o n k u re n c ji .  
M ro z ó w n a  czasem  l;2 8 , l,  p o b iła  re ­
k o rd  P o ls k i na  100 m  st. k la s . k o  - 
b ie t, z a jm u ją c  w  f in a le  c z w a rte  
m ie jsce . S ia tk a rz e  p o lscy  p o k o n a li 
k o le jn o  N R D  3:0 i  I r a k  3:0. K o  - 
szyk a rz e  p o k o n a li K o re ę  42:41, p i ł ­
k a rz e  zaś w y g ra l i  z W ło c h a m i 12:0 
(5:0).

N a jw ię k s z e  z a in te re s o w a n ie  w y  - 
w o ła ły  w  śro dę  k o n k u re n c je  le k k o ­
a tle ty c z n e . B y ły  one  w  w iększośc i 
w y p a d k ó w  dom ena  re p re z e n ta n tó w  
ZS R R , k tó rz y  u s ta n o w ili k i lk a  no ­
w y c h  a k a d e m ic k ic h  re k o rd ó w  ś w ia ­
ta . W y n ik i  le k k o a t le ty c z n e :

K u la  m ę żczyzn : 1) F ie d o ró w
(ZS R R ) — 16,09 m  (n o w y  a kad . re k  
ś w ia ta ), 2) G r i ^ ł k a  (ZS R R ) — 15.59 
m , 3) K a lin a  (CSR) — 15.06 m , 8) 
K rz y ż a n o w s k i (P o ls k a ) - -  12,92 m . 10) 
D o b ra c z y ń s k i (P o lska ) — 12,40 m.

100 m m ę żczyzn : 1) S u c h a re w  
(ZS R R ) — 10,6 sek., 2) Sanadze
(ZSR R ) — 10,7 sek., 3) K is z k a  (P o l.) 
— 10,7 sek., 4) K o le v  (B u łg .)  — 
10,8 sek., 5) K a lia je w  (ZS R R ) — 10.8 
sek., 6) H o rc ic  (CSR) — 10.8 sek 
K is z k a  w a lc z y ł z a c ie k le  o d ru g ie  
m ie js c e  z Sanadze, na f in is z u  je d ­
n a k  o s ła b ł i z t ru d e m  o d p a r ł a ta k i 
B u łg a ra  K o le va .

W p rze d b ie g a ch  na 800 m  ( trz e j 
p ie rw s i z a w o d n ic y  k w a l i f ik o w a l i  się 
do f in a łu )  w szyscy  t rz e j re p re z e n ­
ta n c i P o ls k i z p ow o d zen iem  s ta r­
to w a li w  sw y c h  se ria ch . S ta tk ie -  
w ic z  z a ią ł trz e c ie  m ie js c e  z czasem  
1:56,3, za C zew g u ne m  (ZS R R ) i 
K o u b k io m  (CSR), K o rb a n  b y ł  d ru g i 
w  czasie 1:55.0 za M o d o ję m  (ZSR R ), 
a P o trz e b o w s k i z a ją ł ró w n ie ż  d ru -

g ie  m ie js c e  w  czasie  1:56,4 za D o - 
n a th e m  (N R D ). O c zyw iśc ie  s z y k u  - 
ją c  s ie  do f in a łu ,  z a w o d n ic y  n ie  
b ie g li  na u z y s k a n ie  ja k  n a jle p s z y c h  
w y n ik ó w , c h o d z iło  t y lk o  o z a ję  - 
c ie  p u n k to w a n e g o  m ie jsca .

W  f in a le  400 m c z te re j p ie rw s i za­
w o d n ic y  u z y s k a li id e n ty c z n y  czas 
49,1 sek. o c e n ty m e try  w y g ra ł 
A d a m ik  (W ę g ry ) p rzed  B a n h a lm i 
(W ę g ry ) i K o m a ro w e m  (ZSRR).

W  p rz e d b ie g a c h  110 m  p .p ł.  (P o la c y  
n ie  s ta r tu ją )  z w y c ię ż y li:  B u ła ń c z y k  
(ZS R R ) — 14,9 sek ., o raz  P opow  
(ZS R R ) — 15.0 sek.

4 x  160 m  m ę żczyzn : 1) ZSRR 
(S u ch a re w , K a lia je w , Sanadze, Go- 
łu b ie w )  — 41,4 sek. (n o w y  akad . re k  
ś w ia ta ), 2) P o lska  (S ta w c z y k , L ip ­
s k i, B u h lj K is z k a )  — 41,7 sek. (n o w y  
re k . P o ls k i) , 3) CSR — 41,9 sek., 
4) W ę g ry  — 42.2 sek.

P o la c y  b ie g li  d ob rze , z m ia n y  
zw łaszcza  m ię d z y  S ta w c z y k ie m  i 
L ip s k im , b y ły  p o p ra w n e . K is z k a  
w s p a n ia ły m  fin is z e m  w y p rz e d z ił 
p rz e d  m ę ta  b iegnącego  na d ru g ie j 
p o z y c ji  C zech o s łow a ka .

S k o k  w  d a l k o b ie t:  1) C zud in a  
(ZS R R ) — 5,86 m , 7) D uń ska  (P o l.) 
— 5,11 m , 9) G b u rk ó w n a  (P o l.)  ~  
4,96 m . P o lk i s k a k a ły  s łabo, n ie  w y ­
c h o d z ił im  ro zb ie g  i o db ic ie .

100 m k o b ie t:  1) P re ib is h  (N R D ) - -  
12,0 sek., 2) M a lszyn a  (ZS R R ) — 12.2 
sek., 3) K ó c k r it z  (N R D ) — 12,3 sek., 
4) K u ź m ic k a  (P o l.) — 12.3 sek., 5) 
B a k h e ly  (W ę g ry ) — 12,4 sek., 6) P iep  
(N R D ) — 12,4 sek. K u ź m ic k a  u z y ­
s k a ła  n a jle o s z y  te g o ro c z n y  w y ­
n ik  w  Polsce.

R zu t oszczepem  k o b ie t :  1) N abo- 
ko w a  (ZS R R ) -  49,14 m . 5) K o n i-  
k ó w n a  (P o l.)  — 40,09 m , 8) C iach  
(P o l.)  — 36,92 m . W y n ik  K o n ik ó w n y  
je s t je j  re k o rd e m  ż y c io w y m .

4 x  100 m k o b ie t:  i )  ZSR R  (S a fro - 
n ow a , D u c h o w ic z , C z u d in a , M a l­
szyna) — 48,3 sek. (n o w y  akad . re k  
ś w ia ta ), 2) W ę g ry  — 48,5 sek., 3) 
N R D  — 48,7 sek., 4) P o lska  (M in ic -  
ka , K u ź m ic k a , ' B o c ia n ó w n a , 11- 
w ic k a )  — 49,3 sek. — n a jle p s z y  w y ­
n ik  p o w o je n n y , *

W  p iłc e  n ożn e j P o lska  pofcü'*'?ó 
W ło c h y  12:0, (5:0), z d o b y ^ ^  S,
b ra m k i p rzez  W iś n ie w s k ie g o

w a lc z y li

C ie ś lik a , P o p io łk a  i  R a jta ra  
2, o raz  S uszczyka  — 1 

T e n is iś c i, k tó rz y  
dę, p rz e g ra li  sw e sp o tk a n ia , 
u le g ł V a d o v i (W ę g ry ) 2:6, 2T:¡!'cKí;‘,
R y c z k ó w n a  p rz e g ra ła  z Ja 
H o lb a u e r 2:6, 2:6. . pej

B o k s e rz y  ró w n ie ż  w a lc z y k  paj 
p ow o d zen ia . T y lk o  K u k ie r  
W agne ra  (W ę g ry ). K e m p a  PrZ A t f  
z B u d a ie m  (W ę g ry ), M u s ia ł 7. y g f  
pem  (W ę g ry ),’ a G rz e la k  z Jeg 
w em  (ZSR R ). l3cJ

W k o s z y k ó w c e  m ę s k ie j v  vV 
p o k o n a li K o re ę  42:41 (14:20), . 
k o s z y k ó w c e  k o b ie c e j B u łg a rk *  ^ 9  
c ię ż y ły  naszą re p re z e n ta c ji  ^  
(22:11). D la  P o le k  n a jw ię c e j 
k tó w  z d o b y ła  B a y e ró w n a  p /  
P o lk i g ra ły  s łabo, n ie  p o t r a fu j.0pi'
w e t w y k o rz y s ta ć  rz u tó w  _
s tych . N a 16 m o ż liw y c h  
ty lk o  3 p u n k ty .  M

W  s ia tk ó w c e  m ę żczyzn  r  jg:*' 
w y g ra li  z N R D  3:0 (15:1, 15:°- 
i z I r a k ie m  3:0 (15:0, 15:1,

P ły w a n ie :

100 m st. k la s . k o b ie t
m an  (W ę g ry ) 1:22.1 (n o w y

5t; »
re k . ś w ia ta ), 4) M ro z ó w n a  —* 
(n o w y  re k . P o ls k i) ,  7) P ro n
czó w n a  (P o l.) — 1:39,2. ¿

400 m st. d ow . m ę żczyzn : D 
das (W ę g ry ) — 4:42,9 (n ow y  p<r
ralr O \ -r't-i rY, 1 nll’CK 1 1 i tńre k . ś w ia ta ). 3) G re m lo w s K i 
— 4:54,3 (n o w y  re k . P o l.) ^  
m a szczyk  (P o l.)  — 5:15,8. ggóf 

100 m st. d ow . m ęż.: 1) t 4
(W ę g ry ) — 57,6 s e k . . 5) Cięż-^1 ,)
— 1:01,3 7) T o łk a c z e w s k i

p)1:08.1. P ro c e l o dp a d ł
gach

100 m s t. k la s .: 1) Glera ')J V
— 1:15.5. 4) P e tru s e w ic z— I , id .u. r c u u f t c w iw  2¡.
1:17,1. 6) K u k io k  (P o l.)  — \
f in a le  100 m st. d ow . kobit?*' jc jsc® l 

o l.) z a ję ła  ósm e pm ó w n a  (P o l.) z a ję ła  
w  czasie  l;2 0 ,l.
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Zeznania Spychalskiego odsłaniają powiązania kierownictwa grupy 
prawicowo-nacjonalistycznej z ośrodkiem dywersji i szpiegostwa

Dalszy ciąg procesu organizacji dyw ersyjno-szpiegow skiej w W ojsku Polskim
Na sesji popo łudn iow e j słód- 

rtiego dn ia rozp raw y p rzec iw ­
ko członkom  dyw ersy jno-szp ie - 
gowskie j o rgan izacji w  W ojsku 
Polskim , Sąd w  dalszym  ciągu 
P rzesłuch iwał św iadków .

P ierwszy zeznawał świadek 
Przybyszewski Zbign iew , prze­
byw ający w  areszcie śledczym. 
Św iadek ten zeznał, że od po­
czątku 1948 r. b y ł w  w yw iadzie  
organ izacji dyw ersy jno-szp ie- 
gowskie j w  M arynarce W ojen- 
nei. Do pracy w  w yw iadzie  
Wciągnął św iadka Perdzyński, 
k tó ry  o trzym yw ane od św iad­
ka m a te ria ły  szpiegowskie prze 
kazyw ał do kom ó rk i cen tra lne j 
o rgan izacji — do W arszawy.

Św iadek B ąkow ski H enryk, 
doprowadzony z w ięzienia, ze­
znał, że znał osk. Mossora je ­
szcze w  okresie przedw ojen­
nym , następnie przebyw ał w raz 
z oskarżonym  w  tych samych 
obozach jen ieckich . Świadek 
stw ierdza, iż w  czasie pobytu 
N- obozach osk. Mossora łączy ły

dość b lisk ie  stosunki z N iem ­
cami.

„W  obozie Prenzlau — m ów i 
św iadek — N iem cy odw iedza li 
p łk . Mossora w  jego' kwaterze, 
nawet ja k  na ówczesne stosun­
k i dość często. P rzychodz ili u - 
rzędnicy A bw ehry. T akie  od­
w iedziny p rzy jm ow a ł rów nież 
Mossor, będąc w  obozie w  Neu- 
brandenburgu. M. in. odw ie­
dzał wówczas p łk . Mossora p ra ­
cow n ik  A bw ehry, n ie ja k i W irt. 
P rzy rozm owach tych nie  b y ­
łem  obecny dlatego, że ja k  
przychodził N iem iec, to p łk . 
Mossor p ro s ił m nie, bym  w y ­
szedł, tak  że nie mogę pow ie­
dzieć na ja k ie  tem aty rozm owy 
te się toczyły.

Również pam iętam  —  s tw ie r­
dza św iadek — że w  roku 1942- 
43 p łk . Mossor chodził do do­
wództw a niem ieckiego. M ó w ił 
m i wówczas, że N iem cy zw róc i­
l i  się do niego, by opisał kam ­
panię 1939 ro ku .“

Cieszyły go hitlerowskie zwycięstwa
PRO K.: Ja k i b y ł stosunek 

Mossora do zw ycięstw  niem iec­
k ich , czy postępy te ry to ria ln e  
Niemiec cieszyły go, czy smu­
ciły?

Ś W IA D E K : „D o zw ycięstw  
Niem iec, ja k  np. zajęcie N o r­
w eg ii czy K re ty , osk. Mossor 
odnosił się z podziwem  i b y ł 
Zadowolony, że N iem cy rob ią  
szybkie postępy. Cieszyły go 
Późniejsze postępy na froncie  
Wschodnim. Św iadectwem  tego, 
że b y ł zadowolony ze zw ycięstw  
Niem ców, może być fa k t, że 
k iedy ja  przychodziłem  z w ia ­
domościami, że np. w o jska  ra ­
dzieckie odniosły tu  czy tam  
sukces, wówczas p łk . Mossor 
złościł się i  zabron ił m i opo­
w iadan ia  tak ich  w iadom ości“ .

„P łk . Mossor — zeznaje da­
le j św iadek — w  czasie swego 
Pobytu w  obozie s tud iow ał 
„M e in  K a m p f“ . Pam iętam , że 
Podał m i naw e t w  skrócie roz­
dział czy ustęp te j książk i, w  
k tó ry m  H itle r  m ó w ił o rządach 
Parlam entarnych. Zgadzał się 
z op in ią P litle ra, że rządy pa r­
lam entarne są złe“ .

PRO K.: Czy św iadek w  1947 
r. o trzym yw a ł jak ieś polecenia 
od Mossora w  zw iązku z w a­
szym pobytem , w  obozie w  
Grossborn?

Ś W IA D E K : „Dosta łem  w ó w ­
czas polecenie od gen. Mosso­
ra, by pojechać do obozu 
Grossborn i w ykopać stamtąd 
w iadro , w  k tó ry m  w edług słów 
Mossora zakopane b y ły  jakieś 
dokumenty. D okum enty te 
P rzyw iozłem  i  oddałem  gen. 
M ossorow i“ .

Następnie zeznania składa 
doprowadzony z aresztu śled­
czego św iadek P lu ta -C zachow - 
ski.

Św iadek stw ierdza, iż w iado ­
me m u jest, że w  skład k ie ro w ­
n ic tw a  d yw ersy jn o -w yw ia dow - 
czej o rgan izac ji w o jskow ej 
W chodzili: T a ta r, K irchm aye r, 
Norm an, Mossor, K uropieska, i 
zdaje się Roman.

P R O K U R A TO R : K to  św iad­
k o w i m ó w ił o udzia le Mosso­
ra  w k ie ro w n ic tw ie  organiza­
c j i ’

Ś W IA D E K : „O  udzia le gen. 
Mossora słyszałem jeszcze w  
1943 ro ku  od k ilk u  osob. M ó­
w iono m i m. in., że Mossor 
P rzyprow adził grupę oficerów  
z W oldenbergu czy Grossborn i 
grupa ta p row adzi konsp ira ­
cję.“

Następnie św iadek p o tw ie r­
dza u jaw n ione  w  toku  przewo­
du sądowego fa k ty , dotyczące 
k ie row n icze j ro l i osk. Tatara.

Jak zeznaje św iadek, w  l i ­
stopadzie 1946 r. T a ta r p rzy ­
sła ł do Radosława swego em i­
sariusza m jr . Wacka, k tó ry  m. 
in . p rzyw ióz ł d la  niego in s tru k ­
cje, dotyczące prowadzenia w y ­
w iadu . W acek p rzyw ióz ł ró w ­
nież polecenie, żeby zorganizo­
wać drogę p rze rzu tów  trasą 
morską. Radosław u d z ie lił m u 
Pomocy.

P R O K U R A TO R : Co za po le­
cenia w  zakresie dróg k o n ta k ­
tow ych  p rzyw ióz ł Wacek?

Ś W IA D E K : „P rzyw ió z ł ob po­
lecenie gen. Tatara , że w  razie 
trudności w  naw iązan iu  łącz­
ności z zagranica, należy na­
w iązać k o n ta k ty  z ambasada­
m i: angielską, am erykańską i 
francuską.“

P R O K U R A TO R : Czy Wacek 
P rzyw iózł od T a ta ra  jak ieś  d y ­
spozycje, dotyczące w spółdzia­
łan ia  g ru py  konsp iracy jne j R a­
dosława z organizacją w o jsko ­
wą?

Ś W IA D E K : „T a k  jest, po lecił 
nawiązać i  u trzym ać w spó łp ra ­
cę“ .

P R O K U R A TO R : K to  b y ł k ie ­
ro w n ik ie m  na jba rdz ie j w y ­
suniętym  w  k ie ro w n ic tw ie  o r­
ganizacji wojskow ej?

Ś W IA D E K : „G en. K irc h ­
m ayer“ .

Następnie św iadek om awia 
Współpracę w  zakresie w y w ia ­
du pom iędzy organizacją Ra­
dosława a organizacją w o jsko- 
^ 4 ,  k ie row aną przez K irc h ­
mayera. „M a te r ia ły  z odcinka 
sPołeczno .  politycznego, k tó re  
zbierał Radosław, podawane 
bU y  do wiadomości gen. K irc h -  
m ayerow i w  fo rm ie  odpisów ra ­
portów , k tó re  szły do Londynu.

Ponadto co pew ien czas Rado­
sław  spo tyka ł się z p rze ds taw i­
cielem gen. K irch m aye ra  i  u s t­
nie w ym ie n ia li swoje poglądy“ .

Następnie św iadek zeznaje
0 pobycie gen. T a ta ra  w  roku  
1948 w  W arszawie. Wówczas 
odbyło się spotkanie gen. T a ta ­
ra  z gen. K irchm aye rem  i ze 
św iadkiem . „Ja  gen. T a ta row i 
podałem to, co w iem  o od c in ­
ku  Radosława, gen. K irch m aye r 
podał to, co związane by ło  z 
odcinkiem  w o jskow ym “ .

P R O K U R A TO R : K to  z k ie ­
row n ic tw a  organ izacji w o jsko ­
w e j dawał d y re k ty w y , aby przy 
gotować waszą organizację do 
przewrotu?

Ś W IA D E K : „G en. K irc h ­
m ayer Radosław ow i za pośred­
n ic tw em  gen. H erm ana“ .

„Z  tego, co m ó w ił m i K irc h ­
m ayer — zeznaje św iadek — 
zarządzenia te m ia ły  dotyczyć 
przygotow ań do sabotażu i  d y ­
w e rs ji“ .

O dpow iadając na pytan ie  
p rokura to ra , ja k ie  fu n kc je  pe ł­
n i l i  w  o rgan izacji osk. Herm an
1 osk. ■ Roman, św iadek odpo­
w iada, iż gen. H erm an „p e łn ił 
fu n k c ję  zastępcy gen. K irc h -
m ayera i  tzw . k ie ro w n ika  akc ji 
czynnej o rgan izacji, p ro w a ­
dzącej w yw iad , propagandę, sa­
botaż i dyw ersję . M jr .  Roman 
by ł, ja k  oceniam, oficerem  d y ­
spozycyjnym  gen. K irch m a ye ­
ra “ .

P R O K U R A TO R : Co św iad­
k o w i w iadom e jest o spotka­
niach z przedstaw ic ie lam i a tta - 
chatów?

Ś W IA D E K : „W  zw iązku z po­
leceniam i, k tó re  p rzyw ióz ł od 
T a ta ra  m jr .  Wacek, a k tó re  m ó­
w iły  m. in. o tym , by skorzy­
stać z pomocy ambasad ang ie l­
sk ie j, am erykańsk ie j i fra n cu ­
sk ie j p rzy  organ izow aniu tras 
i naw iązan iu z ty m i ambasada­
m i w spółp racy na odcinku w y ­
w iadowczym , odbyło się spo t­
kan ie z przedstaw ic ie lam i wszy­
s tk ich  trzech ambasad. Do tych 
ambasad k ie row ane b y ły  n a - ; 
stępnie m a te ria ły  w y w ia d o w ­
cze. Z ambasadą angielską bez­
pośredni k o n ta k t m ia ł osk. Ro­
m an“ .

Na pytan ie  osk. Mossora, k to  
jeszcze m ó w ił św iadkow i o 
przynależności Mossora do o r ­
ganizacji, św iadek stw ierdza, 
iż gen. K irch m a ye r w ym ien ia ! 
m u nazw isko osk. Mossora ja ­
ko członka organizacji.

K o le jne  zeznania z łożył św ia ­
dek G łow acki, doprowadzony 
do sądu z aresztu śledczego.

Jak  zeznał on. do organiza­
c ji konsp iracy jn e j został zw e r­
bow any w e w rześniu 1947 r. 
przez Romana i od niego o- 
trz y m y w a ł in s tru k c je  zb iera­
n ia  m a te ria łó w  w yw ia d o w ­
czych.

Po przesłuchan iu św iadka 
G łowackiego, przewodniczący 
zarządził p rzerw ę do dn ia  8 
bm.

Si*
Na wstępie ósmego dn ia  roz­

p ra w y  — 8 bm. zeznawał przed 
N ajw yższym  Sądem W ojsko­
w ym  w  W arszaw ie doprow a­
dzony z w iezienia św iadek W i­
to ld  K u le rsk i. Św iadek o trzy ­
m a ł w  Londyn ie  od osk. T a­
ta ra  40.000 do la rów  d la  dorę­
czenia ich  M iko ła jczykow i. P ie­
niądze te p o kw ito w a ł k ry p to ­
nim em  „A lfa “ . D o la ry  te prze­
znaczone b y ły  na cele PSL, a 
w szczególności na akcję przed 
wyborczą. Pieniądze te m ia ły  
być przekazane przy pomocy 
w ładz b ry ty js k ic h .

W  zw iązku  z tym  św iadek u - 
da ł się w  Londyn ie  do b ry ty j­
skiego m in is te rs tw a  spraw  za­
granicznych do Hankeya, k tó ­
rem u podlegały spraw y związa 
ne z Polską. H ankey ‘ow i św ia­
dek przekazał następnie 4 pu ­
szki konserwowe, o trzym ane od 
osk. Tatara , a zaw iera jące łącz­
nie  40.000 dolarów . „N ie  p rzy ­
pom inam  sobie — m ów i św ia­
dek — czy adresowałem te 
puszki na swoie nazwisko, czy 
też na nazw isko M iko ła jczy ­
ka.“  Po p rzybyc iu  do W arsza­
w y św iadek pod ją ł paczkę z ty ­
m i puszkam i z ambasady b ry ­
ty js k ie j i oddał je  osobiście 
M iko ła jczykow i.

W erbunek asrentów dla wywiadu
anglo-amery kańskiego

doprow adzony z aresztu św ia- 
ek  Józef Jun g ra f zaangażowa- 
y został do pracy w yw ia d ó w ­
k i  w  Polsce jeszcze podczas 
wego pobytu na teren ie W ie l­
k i  B ry ta n ii. K uropieska s fo r­
mułował wobec św iadka cele 
fgan izac ji konspiracyjne* r>n-

mach a rty k u łó w  propagujących 
ta k tykę  i technikę lo tn ic tw a  an­
glosaskiego. Obok tego, poleca­
no św iadko w i zbieranie in fo r ­
m acji w yw iadow czych o lo tn i­
c tw ie  po lskim .

W  E dynburgu św iadek skie­
row any został do n ie jakiego 
m jr. Stevensa, k tó ry  b y ł przed­
staw icie lem  w yw iadow cze j służ­
by b ry ty js k ie j.  M jr .  Stevens za­
proponow ał m u w tedy w spó ł­
pracę z w yw iadem  b ry ty js k im  
w  Polsce, usta la jąc zarazem w a­
ru n k i i  szczegóły te j w spó łp ra ­
cy. Stevens pow iedzia ł również, 
że przedm iotem  prowadzonego 
przezeń w yw iad u  będzie lo tn i­
ctwo, a także pow iedział, że w 
W arszaw ie zgłosi się do niego 
agent b ry ty jsk ieg o  w yw iadu .

Św iadek zeznał następnie, ja k  
po przyjeździe do P o lsk i na ła ­
mach „W ojskow ego Przeglądu 
Lotniczego“  rea lizow a ł zadania 
postaw ione przez w yw iad . W  
styczniu 1947 r. zgłosiła się do 
jego pryw atnego m ieszkania 
A m erykanka  P arke r, agentka 
m jr. Stevensa. K on tak tow a ła  się 
ona stale ze św iadkiem , aż do 
stycznia 1948, k ie dy  fu n k c je  je j 
p rze ją ł in n y  agent b ry ty jsk ieg o  
w yw iad u  —  Jack Bliss.

Z osk. K irchm ayerem  św ia ­
dek zetknął się za pośrednic­
tw em  osk. Jureckiego w  1917 r. 
w  przeddzień swego w y jazdu  do 
Londynu , dokąd udaw a ł się ce­
lem  przyw iezien ia  do k ra ju  
zw łok gen. Żeligowskiego. Osk. 
K irch m a ye r odw iedz ił w tedy 
św iadka w  jego p ryw a tn ym  tn ie 
szkaniu i  w ręczy ł m u zak le jony 
pakie t, oświadczając, iż są to 
jak ieś  bardzo ważne dokum enty 
A K , k tó re  n ie  mogą pozostać w  
k ra ju  i k tó re  trzeba przew isźć 
do Londynu  do rąk  gen. K opań­
skiego. Św iadek pod ją ł się w y ­
konan ia tego zadania.

We w rześniu tegoż roku, 
św iadek został podporządkow a­
ny konsp iracy jn ie  osk. K irc h -  
m ayerow i na odcinku n ie lega l­
nej o rgan izac ji A kad em ii Szta­
bu Generalnego.

Św iadek p e łn ił fu n k c ję  t łu ­
macza podczas spotkań osk. 
K irch m aye ra  z p rzedstaw ic ie la ­
m i ambasady am erykańsk ie j 
w  W arszawie, a także tłu m a ­
czył na język  ang ie lsk i o trz y ­
m ywane od k irc h m a y e ra  in fo r ­
m acje wyw iadow cze, k tó re  
św iadek —  na pytan ie  p ro k u ra ­
to ra  —  dokładnie precyzuje.

Attachât wojskowy USA w Warszawie 
—  m eliną szpiegowską

Jako tłum acz św iadek Jun ­
g ra f uczestniczył w  sześciu 
spotkaniach z przedstaw ic ie la ­
m i ambasady am erykańsk ie j w  
W arszaw ie. P ierwsze z n ich od­
by ło  się na teren ie p ryw a tn ym  
w  m ieszkaniu kupca k irc h m a ­
yera (przyrodn iego b ra ta  oskar­
żonego o tym  samym nazw isku) 
w  W arszawie. Na spotkanie to 
p rzyb y ł przedstaw ic ie l am ery­
kańskiego attachatu  w o jskow e­
go, k tó ry  — według wrażenia 
odniesionego przez św iadka — 
znany b y ł ju ż  uprzednio osk. 
K irch m aye ro w i. P o in fo rm ow a ł 
on oskarżonego o sposobach 
kon tak tow an ia  się z attachatem  
w o jskow ym  Stanów Z jednoczo­
nych w  W arszawie. Łączn ik  
oskarżonego K irchm aye ra  m ia ł 
m ianow ic ie  spotykać się z łącz­
n ik iem  attachatu — ja k  to 
określa św iadek — „d y ż u ru ją ­
cym “  codziennie m iędzy godz. 
21 a 22 w  samochodzie pod m ie ­
szkaniem  p ryw a tn ym  jednego z 
członków  ambasady Stanów 
Zjednoczonych. W ym iana  m a­
te r ia łó w  m iędzy obu łączn ikam i 
następowała w  ten sposób, iż 
łączn ik  osk. K irchm aye ra  w rz u ­
cał kop e rty  do otw artego okna 
samochodu, odbiera jąc zarazem 
m a te ria ły  od attachatu.

Następne spotkanie osk. K irc h  
m ayera z przedstaw icie lem  
attachatu  am erykańskiego od­
by ło  się w  m ie jscowości Podko­
wa Leśna ko ło  W arszawy. P rzy ­
b y ł na nie  p o dp u łko w n ik  ame­
rykań sk i, k tó ry  —  ja k  po­
w iedz ia ł wówczas św iadkow i 
K irch m a ye r — za jm ow a ł się 
w yw iadem  w o jskow o-gospodar- 
czym. A m e ryka n in  ów  żądał od 
K irch m aye ra  in fo rm a c ji na te­
m at Z iem  Odzyskanych. P rzy ­

b y ł on rów nież na trzecie  spot­
kan ie  z K irchm ayerem , poleca­
ją c  m u wówczas rozpracowanie 
ważnych zagadnień w o jskow ych  
na Z iem iach Odzyskanych.

Na następne spotkanie, k tó re  
odbyło się w  m ieszkaniu kupca 
K irchm aye ra , p rz y b y ł pew ien 
p u łk o w n ik  am erykański, k tó ry  
zażądał od osk. K irch m aye ra  
danych o przem yśle po lskim . 
In n y m  razem ten sam p u łk o w ­
n ik  zam ów ił u  osk. K irch m a ye ­
ra in fo rm ac je  na tem at obrony 
p rzec iw lo tn icze j w  Polsce. Na 
osta tn im  spotkaniu, k tó re  odby­
ło  się w  m arcu ub. r., rów nież 
ten sam p u łk o w n ik  am erykań­
sk i zażądał od K i  hm ayera in ­
fo rm a c ji o ważnych obiektach 
gospodarczych.

Św iadek Ju n g ra f zeznał da le j, 
że w  m a ju  1950 r. spotka ł się 
na dw orcu k o le jk i dojazdowej 
w  m iejscowości M ilanów ek pod 
W arszawą z podpu łkow n ik iem  
am erykańskim , którego w id z ia ł 
ju ż  poprzednio dw ukro tn ie , u- 
czestnicząc ja ko  tłum acz w  jego 
spotkaniach z osk. K irch m a ye ­
rem. Św iadek pow iadom ił Am e­
ryka n in a  o aresztowaniu K irc h ­
m ayera, a o trzym a ł od niego 
in s tru k c ję  skon taktow an ia  się z 
osk. Ju re ck im  dla  prowadzenia 
z n im  dalszej p racy w y w ia d o w ­
czej. K ie d y  i  Ju re ck i został 
aresztowany przez W ładze Bez­
pieczeństwa, św iadek ko n tyn u o ­
w a ł , działa lność szpiegowską.

Przed Sądem staje św iadek 
Spychalski M a rian  p rzebyw a ją ­
cy w  areszcie śledczym.

P R O K U R A TO R : Kogo św ia­
dek zna spośród oskarżonych?

Ś W IA D E K : Znam  Tatara,
Herm ana, Mossora, K irch m a ye ­
ra.

P RO K.: K ie dy  i  za ,czy im  po­
średnictw em  , zgłosił się do 
św iadka Franciszek Herm an?

ŚW.: F ranciszek H erm an
zgłosił się do m nie  za pośred­
n ic tw em  K u ro p iesk i, ja k  pa­
m ię tam  w  lipcu  1945 r„, z proś­
bą o p rzy jęc ie  do Odrodzonego 
W ojska.

P RO K.: Czy K urop ieska w  
rozm ow ie ze św iadk iem  w ysu ­
nął konkre tne  propozycje p rzy ­
jęc ia  Herm ana do wojska?

ŚW.: K urop ieska zw ró c ił się 
do m nie z konkre tną  propozy­
cją i prośbą o przy jęc ie  H er­
mana do wojska.

PRO K.: Czy w  czasie p ie rw ­
szej rozm ow y prowadzonej 
przez św iadka z Herm anem  w  
1945 r. m ó w ił Herm an św iad­
kow i, że w  okresie okupac ji 
b y ł on k ie row n iczym  p racow n i­
k iem  I I  oddzia łu kom endy 
g łów nej A K ?

ŚW .: M ó w ił m i to.

Spychalski za zgodą G om ułk i 
przyjął?do Wojska Polskiego 

szefa „dw ó jk i“ Herm ana
P RO K.: Jaką odpowiedź świa 

dek da ł H e rm anow i na i ego 
prośbę o p rzy jęc ie  do wojska?

ŚW.: O dpow iedzia łem  H e r­
m anow i, że dam  m u odpowiedź 
po k i lk u  dniach, gdyż chcia łem  
się w  spraw ie p rzy jęc ia  H e r­
mana do w o jska  zapytać Go­
m u łk i.

P RO K.: Czy św iadek m ó w ił 
Gomułce, że H erm an w  okresie 
okupac ji b y ł szefem w yw iad u  
I I  oddzia łu  kom endy g łów nej 
A K ?

ŚW.: M ów iłem  Gomułce, że 
b y ł szefem w yw ia d u  w o jsko ­
wego I I  oddzia łu  kom endy 
g łów nej A K  i  pow tórzy łem  to, 
co m i m ó w ił H erm an.

P RO K.: Czy G om ułka w y ra ­
z ił zgodę na p rzy jęc ie  H e rm a­
na do wojska?

Ś W IA D E K : G om ułka w y ra ­
z ił na to  zgodę.

PRO K.: K ie dy  zg łos ił się do 
św iadka H erm an po kon kre tną  
odpowiedź w  spraw ie p rz y ję ­
cia go do wojska?

Ś W IA D E K : H erm an zg łosił
się do m nie po up ływ ie , ja k  pa­
m ię tam , około tygodnia od 
pierwsze j rozm owy.

P RO K,: Co wówczas św iadek 
pow iedzia ł Herm anow i?

Ś W IA D E K : Pow iedzia łem
Herm  ano w ir  że zostaje p rzy ję ­
ty  do wojska.

PRO K.: Co św iadek po lec ił 
napisać Herm anow i?

Ś W IA D E K : Pow iedzia łem , że­
by napisa ł dokładny życiorys, 
przebieg służby.

P RO K.: M. in. o pracy w  ko ­
mendzie g łów nej A K ?

Ś W IA D E K : T ak  jest, w  k o ­
m endzie g łów nej A K .

P R O K .:A  kogo św iadek p rzy ­
ją ł do w o jska z rekom endacji 
Hermana?

Ś W IA D E K : K ie d y  pow iedzia­
łem  H erm anow i, że jest p rzy ­
ję ty  do wo jska, on p ro s ił m nie 
o p rzy jęc ie  do w o jska jego 
podkom endnych z I I  oddziału 
A K  — Z ie lińsk iego, J u rk o w ­
skiego i  Tarasiew icza, m ówiąc, 
że czuje się jeszcze w  pewnym  
sensie odpow iedzia lnym  za 
nich.

PRO K.: Czy przed p rzy ję ­
ciem do w o jska Z ie lińskiego, 
Jurkow sk iego i  Tarasiewicza 
św iadek przeprowadzał z n im i 
rozm owy?

Ś W IA D E K : P rzeprow adziłem  
z n im i zapoznawcze rozm owy.

PRO K.: K to  b y l obecny przy 
tych rozmowach?

Ś W IA D E K : P rzy tych ro z ­
mowach b y ł obecny Herm an.

PRO K.: Czy Z ie lińsk i m ó ­
w i ł św iadkow i o sob;p, że w  
okresie okupac ji b y ł zastępcą 
Herm ana w  Kom endzie G łów ­
nej A K , a po w o jn ie  szefem I I  
oddziału?

Ś W IA D E K : M ó w ił, że b y ł za­
stępcą H erm ana w  Kom endzie 
G łów nej A K  i  m ów i! m i, że po 
w yzw o len iu  n ie  b ra ł udzia łu  w  
żadnej n ie lega lne j i w rog ie j ro ­
bocie przeciw ko Polsce Ludo­
wej.

PRO K.: Czy H erm an p o tw ie r­
dzał to?

Ś W IA D E K : P otw ierdza ł.
PRO K.: Osk. H erm an, co

oskarżony m ó w ił Spychalskie - 
m u o Z ie lińsk im ?

OSK. H E R M A N : Napisałem  
to w  sprawozdaniu i  sprawo - 
zdanie to w  m o je j obecności 
generał czyta ł od początku do 
końca.

P RO K.: Czy oskarżony m ó w ił 
Spychalskiem u, że Z ie liń sk i b y ł 
szefem w yw ia d u  u  O kulickiego?

OSK. H E R M A N : Tego zdaje 
,się n ie  m ów iłem , w  każdym  ra ­
zie stw ierdzam , że Z ie liń sk i 
to  w  swoim  sprawozdaniu na­
pisał. "

PRO K.: Czy m ó w ił oskarżony 
Spychalskiem u, że Z ie liń s k i b y ł 
szefem I I  oddzia łu u Rzepec­
kiego?

OSK. H E R M A N .: Pam iętam  
na pewno, że to Z ie liń s k i n a ­
pisał w  swoim  sprawozdaniu, 
bo czytałem  to sprawozdanie.

P R O K U R A TO R : (Do św iad ­
ka) Czy św iadek w yd a ł H e rm a­
now i, Z ie lińsk iem u, J u rk o w ­
skiem u i  T arasiew iczow i za­
świadczenia z ważnością od 24 
s ie rpn ia 1945 r. i  1 listopada 
1945 r. stw ierdzające, że są oni 
zm ob ilizow ani i pozostają do 
dyspozycji św iadka?

ŚW.: W ydałem  tak ie  zaśw iad­
czenia.

P RO K.: Czy wszyscy o fice ro ­
w ie, p rzy jm ow a n i przez ś w ia d ­
ka do w o jska o trzym yw a li za­
świadczenia, że są zm ob ilizo­
w an i i  pozostają do dyspozycji 
św iadka?

ŚW.: N ie  pam iętam , czy w y ­
dawałem  tak ie  zaświadczenia.

PRO K.: Czy H erm an do rę ­
czył św iadkow i napisany przez 
siebie życiorys z wyszczegól­
n ien iem  swoje j działa lności 
w  czasie okupacji?

ŚW.: Dostarczył.
PRO K.: Osk. Herm an, co 06-

w iadu. P o in fo rm o w a ł go, że w  
k ra ju  otrzym a stanowisko w y ­
k ładow cy w  A kad em ii Sztabu 
Generalnego. W  ram ach o rg an i­
zacji dyw ersy jno  -  szpiegow­
skie j św iadkow i zlecono opano­
w anie  fachowej lo tn icze j p ra - 
«v w o iskow e i. a to celem — ja k

a.iąc m u pracę na rzecz w y -  I zeznaje — ogłaszania na je j ła -

Korowód wspólników i pomocników
P rzysłow ie  m ów i: ja k i pan 

ta k i k ram . T ak samo ja k  to do 
w ype łn ien ia  zdradzieckich roz­
kazów im p e ria lis tyczn i moco­
daw cy znaleźć m us ie li odpo­
w iedn ich  ludz i — tak oskarże­
n i z ko le i m usie li dobrać so­
bie odpow iednich w spó ln ików  i 
w ykonaw ców . Razem tw o rz y li 
jedną całość, k tó ra  —  m im o 
wewnętrznego podzia łu fu n k ­
c ji — stanow iła  tę samą m ie ­
szaninę szpiegostwa, dyw ers ji, 
zdrady i  upodlenia.

P rz y jrz y jc ie  się z b liska  s y l­
w e tkom  św iadków . Różnią się 
on i bardzo zewnętrznie, różn ią 
się sposobem m ów ien ia , fu n k ­
c jam i, ja k ie  spe łn ia li w  spisku. 
A le  da ją  sie on i podciągnąć 
pod w spó lny m ianow n ik . W szy­
s tk ich  cechuje c a łk o w ity  b ra k  
ja k ic h k o lw ie k  uczuć narodo­
wych, b ra k  ja k ic h k o lw ie k  w ię ­
zów z k ra jem , w  k tó ry m  się u - 
ro d z ili i  w ychow a li.

P rzyczyny tego stanu rzeczy 
są jasne. Robota tego typu , k tó ­
rą u p ra w ia li oskarżeni w ym a­
gała w yzu tych  z sum ienia ju r -  
g ie ltn ikó w , gotowych za m arne 
grosze sprzedać i w łasną rod z i­
nę i  w łasną ojczyznę. Tego ty ­
pu ju rg ie ltn ik ó w  w ychow a ł 
przed w o jn ą  faszyzm po lsk i i 
im  to w łaśnie pow ie rza ł różne 
stanow iska w  w o jsku . E duka­
c ji w  podłości dope łn iła  w  cza­
sie w o jn y  In te lligence  Service 
czy gestapo. Gdy w ięc po w o j­
nie m ilio n y  P o laków  stanęły do 
twórczej p racy nad odbudową 
o jczyzny — garstka sprzedaw­
czyków rów n ież stanęła: na 
baczność przed anglosaskim i o- 
berszpiclam i.

*
T rudno  zapamiętać ich  naz­

w iska, szczegóły ich zbrodn i­
czej działa lności. W pamięci po­
zostały ty lk o  strzępy zeznań 
tych ludzk ich  strzępów. Bajecz­
k i, z ja k im i p ro du kow a li się na 
procesie n iek tó rzy  oskarżeni, 
jakoby u p ra w ia li w yw iad  t y l ­
ko na potrzeby „w ew nę trzne “ , 
dla konsp irac ji, a nie dla za- 
gran iczn j'ch, im peria lis tycznych 
cen tra l szpiegowskich — roz­
w ia ła  się w  k o n fro n ta c ji z ze­
znaniam i ich w spóln ików . Świa 
dek Chojecki czarno na b ia łym  
przyznał, że w erbow a ły  go je ­
szcze angie lskie ośrodki w y w ia ­
dowcze. Św iadek Perdzyński 
zeznaje, że opracow yw a ł dla 
K irch m aye ra  p lany desantu 
na W ybrzeżu, k tó re  m ogły in ­
teresować ty lk o  i wyłącznie mo­
carstwa im peria lis tyczne  w ro ­
go nastaw ione wobec Polski.

Do tego rodza ju  rob o ty  pod
k ie row n ic tw e m  oskarżonych 
przyzna ją  się rów n ież in n i 
św iadkow ie.

Czasami ja k iś  przypadek po­
woduje, że ja k iś  fragm ent te ­
go bagna w yra źn ie j za trzym u­
ję  się w  pam ięci. W tedy np. 
k iedy  zeznaje zwerbowany przez 
In te lligence  Service i  uczestni - 
czący w  kon sp irac ji n ie ja k i 
M achała. Ten w y tra w n y  szpieg 
ma na im ię  n ie  inaczej, 
jak... Z e firyn . D e lika tna , ja k  
w idać  dusza, konsekw entna 
do końca. K ie d y  naw iąza ł 
k o n ta k t z anglosaskim i ośrod - 
k a m i w yw iadow czym i w  Pol - 
see —  w y b ra ł sobie hasło... 
„p ro m y k  słońca“ .

Pow iecie: w y ją tk o w o  podły
cyn ik . Niesłusznie, wcale nie 
w y ją tk o w y . Wszyscy on i są ta ­
cy. Bez względu na to czy u - 
p ra w ia ją  dyw ers ję  i  szpiego­
stwo, ja ko  „p ro m y k i“  i  „z e f iry “ , 
czy też —  ja k  podawał Jun g ra f 
o K irchm ayerze  — oddają k o ­
p e rty  d la  attache w o jskow ych  
przez okno samochodu. Czy też 
wreszcie up ra w ia ją  szpiego­
stwo pod k ie row n ic tw e m  T a ­
tarów , K lrch m aye ró w  czy H e r­
m anów  za 70.000 daw nych zło - 
tych. — ja k  czyn ił to św iadek 
G odlewski.

N ie  wszyscy b y li tak  d ro b ­
nostkow i. P raw a ręka M ik o ła j­
czyka do specja lnie brudnych 
in teresów , K u le rsk i, szczegółowo 
opow iadał o interesach pien ięż­
nych swego szefa, o puszkach 
z do la ram i, o phmocy b ry ty j - 
skiego Fore ign O ffice  w  prze - 
kazyw an iu  pieniędzy „na w y ­
b o ry “  d la  herszta PSL. M ała 
kon tro w e rs ja  m iędzy Tatarem  a 
św iadk iem  na tem at wysokości 
przekazyw anych sum nie zm ie­
nia  obrazu, chociaż pozosta - 
w ia  n ierozstrzygn ię tą  sprawę 
„zn ikn ię c ia “  poważnych kw o t 
pieniędzy.

Fantazje  K irch m aye ra  ro z ­
b ija  z ko le i św iadek Jungra f, 
k tó ry  z w ie lką  dokładnością i 
szczegółami opow iada ja k  to 
kon tak tow a ł i tłum aczy ł spotka 
nia  K irch m aye ra  z w o jskow ym  
attache am erykańskim , ja k ie  
zlecenia wyw iadow cze o trz y ­
m yw a ł oskarżony itd . Jeżeli w 
stosunku do m niejszych plo tek 
konsp irac ji K irch m aye r od­
g ryw a ł ro lę  herszta „ideo log icz­
nego“  — to w  stosunku do a- 
m erykańskiego m a jo ra  czy 
p u łko w n ika  oskarżony un iże­
nie spe łn ia ł fun kc je  loka jsk ie :

sam szpiegował i  sam znosił 
m e ldunki. A  wśród tych m e l­
dunków  b y ły  rów nież dane o 
przem yśle na Z iem iach O dzy­
skanych — idące nie ty lk o  do 
D epartam entu Stanu, aie ró w ­
nież i do Adenauera. Dane, k tó ­
ry m i n ie w ą tp liw ie  posług iw ał 
się A denauer w  swoich kon ­
szachtach z reakc ją  e m ig ra c y j­
ną —  kom panam i K irc h m a y e ­
ra — na tem at oderw ania od 
P o lsk i ziem zachodnich.

Św iadek B ąkow ski uzupełn ia 
b iog ra fię  Mossora obrazem jego 
zachowania się w  obozie jen iec­
k im . Droga Mossora od sana- 
cy jno  -  oenerowskiego „K lu b u  
11 L is topada“  dó pisania m e­
m oria łó w  dla W ehrm achtu p ro ­
wadziła, ja k  pokazuje świadek, 
poprzez w ys ług iw a n ie  się A b ­
wehrze ju ż  od pierwsze j c h w iii 
pobytu w  obozie. O dczyty dla 
jeńców  pod kon tro lą  h it le ro w ­
ców, pisanie na ich zam ów ie­
nie dz ie jów  kam p an ii w rześ­
n iow e j, stud iow anie  „M e in  
K a m p fu “ , wściekłość z po­
w odu zw ycięstw  A rm ii R a­
dzieckie j i  radość z powo­
du początkowych postępów in ­
w a z ji h itle ro w s k ie j przeciwko 
ZSRR — oto zajęcia, k tó ry m i 
p rzedw ojenny faszysta, kolabo- 
rac jon is ta  czasów okupac ji i 
szpieg anglosaski w  okresie po­
w o jennym  u m ila ł sobie życie.

Św iadek Spychalski — k tó ry  
nasadzał tych  agentów i  f ig u ­
ru je  w  ich  zeznaniach jako  
w spó ln ik  kon sp irac ji — odpo­
w iada na pytan ia  p roku ra to ra  
co do n iek tó rych  oskarżonych. 
P ro k u ra to r odc~vtuie fragm ent 
uchw a ły  B iu ra  Politycznego K C  
PPR z październ ika 1944 r., 
s tw ie rdza jące j p róby w rog ie j 
pene trac ji i siania d y w e rs ji w  
szeregach WP. Uchw ała ta prze 
strzegając przed rycza łtow o-ne- 
ga tyw nym  trak tow an iem  wszy­
s tk ich  przedw ojennych oficerów , 
w zyw ała  do wzmożenia czujnoś­
ci wobec n ich  i przeprowadze­
n ia  czys tk i w  szeregu ogn iw  
W ojska Polskiego Na pytan ie  
p ro ku ra to ra  czy św iadek stoso­
w a ł się do te j uchw a ły  w  obsa­
dzaniu stanow isk w o jskow ych 
— Spychalski zmuszony jest 
odpowiedzieć: „N ie “ .

Przesłuchanie św iadka po­
tw ie rdza  to „n ie “ . N ie ty lk o  bo­
w iem  szybko aw ansowali H e r­
man czy K irch m aye r, ale jesz­
cze poza tym  oszukiwane b y ły  
władze co do stanu faktycznego. 
Chociaż Spychalski m ia ł w  ręku

życiorys Herm ana op isu jący je ­
go „d w ó jk a rs k ą “ przeszłość — 
podał go do odznaczenia pod 
fa łszyw ym  pretekstem . W  poda­
n iu  nie ma ani słowa o robocie 
Herm ana w  I I  Oddziale, na to­
m iast f ig u ru je  on tam  ja ko  „d o ­
wódca okręgu kie leckiego A K “ , 
k tó ry m  n igdy  w  życ iu  n ie  by ł.

I  jeszcze jeden is to tn y  m o­
m ent z zeznań Spychalskiego, 
ilu s tru ją c y  s tyk  i  pow iązanie 
bandy szp iegow sko-dyw ersyjne j 
z k ie ro w n ic tw e m  g rupy  p ra w i-  
cow o-nac jona lis tyczne j: zarów ­
no planowane spotkanie Spy­
chalskiego z hersztem band w i-  
now skich  Rzepeckim, ja k  i p rzy ­
jęcie do w o jska  dw ó jka rza  H e r­
mana b y ły  uzgadniane i dz ia ły  
sie z pe łną aprobatą przyw ódcy 
g rupy  praw icow o - n a c jo na li­
stycznej G om ułk i. Spychalski 
s tw ie rdz ił, że, G om ułka, apro­
bu jąc przy jęc ie  Herm ana do 
w o jska  w iedz ia ł o jego d w ó j- 
ka rsk ie j przeszłości.

Ś rodow isko faw oryzow ane 
przez Spychalskiego charakte­
ryzu je  wreszcie św iadek Za­
krzew sk i, szef k o n trw yw ia d u  
Kom endy G łów ne j A K  z cza­
sów okupac ji. W yw iad  a n ty ra ­
dziecki, robota a n tykom un i­
styczna, współpraca na w ie lu  
odcinkach z gestapo, rozm owy 
asa „d w ó jk i“  tzw . D e legatury 
— endeckiego adwokata M y - 
ś lińskiego —  z gestapowskim  
katem  S pilkerem , k tó ry  „d z ia ­
łacza podziemnego“  odw iózł z 
aresztu w łasnym  samochodem 
do domu, wreszcie tró jp rz y m ie - 
rze „d w ó jk i“ . In te lligence  Ser­
v ice i  gestapo ześrodkowane w 
A n g lik u  nazw iskiem  Cook, w y ­
stępującym  pod pseudonimem 
C ybu lsk i — oto „tow a rzysk ie  
s fe ry", z k tó rych  wyw odzą się 
sądzeni dziś spiskowcy i  szpie­
dzy. O to ludzie, lansowani przez 
Spychalskiego na stanowiska 
w  wojsku.

Skończyli zeznania oskarżeni. 
P rzem iną ł korow ód św iadków  
Pozostał osad zetkn ięcia się z 
czymś budzącym najwyższe o- 
brzydzenie; pomyśleć ty lk o , że 
tak  m ałe j garstce podłych a- 
gentów ro ić  się mogło o pokrzy­
żowaniu p lanów  całego narodu. 
Pozostała świadomość, że szyb­
k i i  spraw ny cios w ym ierzony 
został w  im p e ria lizm  i  jego 
agentury, że d o tk liw e  uderze­
nie wycelowane zostało we w ro ­
gów pokoju, w rogów  Polski, 
zdra jców  narodu.

ST. B.

karżony pisał w  dostarczonym 
Spychalskiem u życiorysie od­
nośnie swoje j działa lności oku­
pacyjnej? Czy oskarżony p o ­
daw a ł przebieg swoje j pracy w 
I I  oddziale sztabu?

OSK. H E R M A N : T ak jest.
M ój życiorys pozostały m ieścił 
się na jedne j stronie, a ca ły  
e laborat ma 30 stron, a w ięc 
29 stron dotyczyło spraw  oku ­
pacyjnych.

Odznaczenie za szpiclowskie zasługi
PRO K.: Czy oskarżony przed­

s taw ił swoją pracę w  biurze 
s tud iów  I I  oddziału kom endy 
głównej AK?

OSK. H E R M A N : T ak jest. 
P rzedstaw iłem  dokładnie.

PRO K.: A  k to  w ys tą p ił z 
w n ioskiem  o odznaczenie H e r­
mana K rzyżem  G runw aldu?

SW.: Ja.
PRO K.: K ie dy  to było?
ŚW.: To by ło  w  końcu s ie r­

pnia, albo na początku w rześ­
nia  1945 r.

P RO K.: Osk. Herm an, k iedy  
oskarżony b y ł dęwódcą o k rę ­
gu Kielce?

OSK. H E R M A N : N igdy  nie 
byłem .

PRO K.: Jestem w  posiadaniu 
fo toko p ii w n iosku z dn ia  30

sierpn ia 1945 r., podpisanego » 
polecenia gen. Spychalskiego, 
gdzie podane jest, iż Herman. 
Franciszek, pp łk . dyp lom , zosta­
je  przedstaw iony do odznacze­
nia  Krzyżem  G runw a ldu  I I I  
k lasy za udzia ł w  w o jn ie  z 
N iem cam i w  obronie O jczyzny 
w  organ izacji konsp iracy jne j 
A K  w  okresie n iem ieckie j oku ­
pa c ji ja ko  dowódca okręgu 
Kielce. Oskarżony tw ie rdz i, że 
n igdy nie b y ł dowódcą okręgu 
Kielce?

OSK. H E R M A N : N igdy  nie  
byłem.

PRO K.: Czy in ic ja to rem  roz­
m ów z Rzepeckim  b y ł H e r­
man?

ŚW.: Tak.

Spychał k i i G om ułka szukają kontaktu  
z hersztem band W lN-ow skich  
i zapewniają m u nietykalność

P RO K.: Czy św iadek od ra ­
zu w y ra z ił swą zgodę przed 
Herm anem  na podjęcie rozm ów 
z Rzepeckim?

ŚW.: N ie w yraz iłem  od razu 
zgody, gdyż w  te j spraw ie nie 
m ogłem  dawać odpowiedzi. W 
zw iązku z ty m  zgłosiłem  się z 
zapytaniem  do G om ułk i, ja k ie  
jes t jego stanow isko i  czy ta 
propozycja, k tó rą  z łożył H e r­
man, może być p rzy ję ta .

PRO K.: Co H erm an m ia ł 
przekazać Rzepeckiemu i  w  
czyim  im ien iu?

ŚW.: G dy G om ułka w y ra z ił 
zgodę na podjęcie próby do ta r­
cia do delegata s ił zbro jnych, 
pow iedzia łem  H erm anow i, że 
gdy m u się uda dotrzeć i  us ta lić  
z delegatem te rm in  i  m iejsce 
spotkania, to  delegat będzie 
m ia ł gw arantow aną n ie ty k a l­
ność. M ów iłem  m u, że na roz­
mowę przybędzie poważny 
przedstaw icie l rządu, n ie  w y ­
kluczałem  przy ty m  m oż liw o ­
ści, iż  ja  mogę być tym  przed­
staw icielem .

PRO K.: Jak  H erm an re la c jo ­
now a ł św iadkow i spotkanie swo 
je  z Rzepeckim?

ŚW.: Herm an p rzedstaw ił m i 
spotkanie swoje z delegatem w  
ten sposób: odbyło się ono poza 
m iastem  nocą i  n ie  bardzo m ógł 
rozpoznać, z k im  rozm aw ia ł. 
Delegat da ł odpowiedź, że nie 
p rzy jdz ie  na rozm ow y i  zerw ał 
kon takt. H erm an pow iedzia ł m i 
również, że o trzym a ł od dele­
gata dokum ent, ale n ie  w ie ­
dział, co to za dokum ent. D o­
kum en t ten w ręczy ł m i, k iedy  
zdawał m i sprawozdanie ze swo 
jego spotkania z delegatem.

PRO K.: A  co ten dokum ent 
zaw ierał?

ŚW.: D okum ent ten nie  w y ­
m ien ia jąc adresata, zaw iera ł 
p la tfo rm ę  poglądów delegata na
spraw y w o jskow e i  spraw y o- 
gó ino-polityezne w  k ra ju .

PRO K.: Co św iadek m ó w ił o 
spotkaniu Herm ana z Rzepec­
k im  Gomułce?

ŚW.: P ow tó rzy łem  to, co m i 
pow iedzia ł Herm an, opow iedzia­
łem  w  ja k ic h  w arunkach  odby­
ło sie spotkanie i że delegat zer­
w a ł w sze lk i k o n ta k t i  n ie  zgo­

dzi! sie na rozm owy.
PRO K.: Czy św iadek pokazał 

Gomułce dokum ent?
ŚW.: Dokum ent, k tó ry  m i 

w ręczy ł Herm an, przedstaw iłem  
Gomułce.

P R O K  : N iech oskarżony H e r­
m an poda Sądow i w  ja k ic h  o- 
kolicznościach rozm aw ia ! ze 
Spychalskim  na tem at p e rtra k ­
ta c ji z Rzepeckim? K to  w  te j 
rozm owie b ra ł udział?

OSK. H E R M A N : B y ł obecny 
Kuropieska.

PRO K.: Znaczy, b y ły  t rz y  o- 
soby —  oskarżony. K urop ieska i 
Spychalski.

OSK. H E R M A N : T ak  jest. Ja 
tw ie rdz iłem , że z Rzepeckim  m o - ' 
żna dojść do Dorozumienia i 
zdanie to pop iera ł Kuropieska.

PRO K.: K om u Spychalski n a j­
p ie rw  po lec ił dotrzeć do Ęze- 
peckiego? Od razu oskarżonemu 
czy kom u innem u?

OSK. H E R M A N : Generał S py­
cha lsk i po lec ił Z ie lińsk iem u na­
wiązać k o n ta k t z Rzepeckim. 
Z ie lińsk i, m ia łem  wrażenie, 
przestraszył się i  ośw iadczył, 
że n ie  w ie  gdzie szukać Rze­
peckiego. Na to  generał Spy­
cha lsk i pow iedzia ł: Z tego
się ju ż  nie można wycofać. 
Ja rozum iałem , że n ie  moż­
na sie wycofać z tego. co by ło  
ustalone z w iceprem ierem  Go­
m ułką. O trzym a łem  polecenie 
naw iązania ko n ta k tó w  z Rzepe­
ckim , zapewnienia m u g le jtu  na 
24 godziny dla przeprowadzenia 
rozm owy dokładn ie  i  p re cyzy j­
nie z w iceprem ierem  G om ułką 
i z gen. Spychalskim .

PRO K.: Ja k i b y ł przebieg 
spotkania oskarżonego z Rze­
peckim?

OSK. H E R M A N : Generał 
Spychalski u s ta lił te rm in , o ile  
się n ie  m ylę, tygodn iow y, na 
naw iązanie kon taktu .

Naw iązałem  k o n ta k t z Rze­
peckim  w  jak ieś trz y  ćzy czte­
ry  dn i potem. Rozmowa odbyła 
się w  pobliżu jednego z p rzy­
stanków  l in i i  E.K.D., w  polu w 
b ia ły  dzień. Tę rozmowę, do­
k ładn ie  tak ja k  ona m ia ła  m ie j 
sce, re lac jonow ałem  gen. Spy­
chalskiem u, wręczając m u ró w ­
nież dwa dokum enty, k tó re  m i 
przesłał Rzepecki, tzn. jeden 
rozkaz o rzekom ym  rozw iąza­
n iu  się jego organizacji, a d ru ­

gi m em oria ł, k tó ry , ja k  Rze­
pecki zaznaczył, b y ł pisany dla  
M iko ła jczyka .

P RO K.: Jak oskarżony zre­
fe row a ł Spychalskiem u prze­
bieg spotkania z Rzepeckim?

OSK. H E R M A N : Z re fe row a­
łem  dokładnie ta k  ja k  było. 
Osobiście by łem  zaskoczony 
tym , że Rzepecki z m iejsca oś­
w iadczył, że on n ie  chce p ro ­
wadzić rozmów.

PRO K.: A  co na tę re lac ję  o 
przebiegu rozm ów z Rzepeckim  
odpow iedzia ł Spychalski?

OSK. H E R M A N : G enerał b y ł 
n iezadowolony z w y n ik u  i  po­
w iedzia ł: No, to będziemy w o­
bec tego szukali inne j drogi.

PRO K.: I  na tym  się skoń­
czyła rozmowa?

OSK. H E R M A N : Tak jest.
PRO K.: Czy św iadek daw a ł 

komuś jeszcze zadanie zorga­
nizow ania spotkania z Rzepec -  
k im , poza Herm anem  i  Z ie liń ­
skim?

ŚW. S P Y C H A LS K I: O ile  so­
bie przypom inam , to speęjalnie 
zadań dotarcia  do delegata w  
znaczeniu przeprowadzania roz­
m owy, usta lan ia  te rm in u  czy 
m iejsca spotkania n ie  dawa -  
łem.

P RO K.: A  w  sensie porozu­
m ienia z Rzepeckim?

ŚW.: W  sensie porozum ienia? 
— Nie.

PRO K.: Czy św iadek daw a ł 
jak ieś  polecenia Lechowiczowi?

ŚW.: Lechow iczow i daw ałem  
polecenia dostarczania danych o 
delegacie w  fo rm ie  in fo rm a c ji.

■ PRO K.: A  K lim ow iczow i?
SW.: K ie dy  on się do m n ie  

zgłosił z in ic ja tyw ą , rów nież 
dałem zadanie dostarczenia in ­
fo rm ac ji.

PRO K.: A  k iedy św iadek po­
znał Jerzego K irchm ayera?

ŚW.: Jerzego K irch m aye ra  
poznałem w  s ierpn iu 1945 r.

PRO K.: W  ja k im  stopniu b y ł 
K irch m a ye r i  ja k ie  on stano -  
w isko  za jm ow a ł wówczas?

ŚW.: B y ł w  stopniu k a p ita ­
na i  o trzym a ł wtenczas sta­
now isko szefa b iu ra  h is to rycz­
nego W. P.

PRO K.: Co m ó w ił św iadko w i 
K irch m a ye r o swej dzia ła lności 
okupacyjne j?  Czy m ó w ił on na 
ja k im  stanow isku pracow ał W 
komendzie g łów nej A K?

ŚW.: M ów ił, że b y ł o fice rem  
operacyjnym , oddzia łu opera -  
cyjnego kom endy g łów nej A K .

P RO K.: Czy m ó w ił K ir c h ­
m ayer, k to  b y ł szefem K irc h  -  
mayera?

ŚW.: Jak sobie przypom inam * 
prawdopodobnie m ów ił, że T a­
ta r  b y ł jego szefem.

PR O K .: A  k to  w ys tą p ił a 
w n iosk iem  o odznaczenie K irc h ­
m ayera K rzyżem  G runw aldu?

SW.: Ja w ys tąp iłem  z ta k in ł 
wn ioskiem .

PRO K.: K iedy?
ŚW.: To b y ł koniec s ie rpn ia , 

albo początek września 1945 r.-
P RO K.: To dokładn ie  b y ło  

30 s ie rpn ia 1945 r. To jes t w n io ­
sek odznaczeniowy, podpisany 
rów nież z polecenia gen. S py­
chalskiego, o odznaczenie pp łk . 
Jerzego K irchm ayera , pp łk . d y ­
plomowanego, szefa w yd z ia łu  
historycznego K rzyżem  G ru n ­
w a ldu  I I I  klasy.

PRO K.: Czy św iadek w iedz ia f 
o spotkaniu K irch m aye ra  z T a­
tarem  we F ranc ji?

ŚW.: Po powrocie z zagran icy 
K irch m a ye r m ó w ił m i, że w  
czasie jego pobytu w  P aryżu 
odw iedził go Tatar. I  o ty m  
K irch m a ye r napisał raport.

P RO K.: Jak ie  stanowiska za j­
m ow ał ko le jno  K irch m a ye r w  
W ojsku Polskim ?

SW. S P Y C H A LS K I: Począt­
kow o b y ł oficerem  w  jednym  z 
oddzia łów  sztabu generalnego, 
potem b y ł szefem b iu ra  h is to ­
rycznego, potem w  1947 r. zo­
stał dyrekto rem  organ izu jące j 
się A kad em ii Sztabu G enera l­
nego, po zorgan izow aniu A k a ­
dem ii przechodzi na stanow isko 
w yk łado w cy  h is to r ii w o jen 1 
w o jskow ości w  A kadem ii.

P RO K.: A  k ie dy  K irc h m a y e r 
o trzym a ł stopień generała?

ŚW.: T ak ja k  pam iętam , vy 
po łow ie  1947 r.

P RO K.: Na czyj wniosek, a' 
je ś li n ie  na wniosek św iadka, to  
czy św iadek zgadzał się z ty m  
wnioskiem ?

ŚW.: W n iosk i generalskie 
przechodziły p-zeze m nie  i  zga-

(Dokończenie na str. 4)
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dzałem się z tym  wnioskiem , 
ale ja  w niosku, o ile  pam ię­
tam  nie stawiałem .

PRO K.: A  k iedy  św iadek po 
raz p ierw szy spotka ł się ze 
S tan isławem  Tatarem?

ŚW.: Ze S tanisławem  T ata ­
rem  spotkałem  się w  roku  1947, 
o ile  pam iętam  w  lipcu.

PRO K.: I le  razy świadek
spo tyka ł się z Tatarem?

ŚW.: Wtenczas spotkałem  się 
jeden raz.

P RO K.: A  w  następnych la ­
tach św iadek spo tyka ł się z 
nim ?

Wstrząsający dokument zbrodni 
imperialistów w Korei

[ ŚW.: Spotkałem  się jeszcze 
raz w  po łow ie 1948 r.

PRO K.: Tak, że św iadek m ia ł 
i razem dwa spotkania z T a ta ­

rem, w  1947 r. i  w  1948? 
ŚW.: T ak jest.
PRO K.: Osk. T a ta r, ile  ra ­

zy oskarżony odbył rozm owę z 
; M arianem  Spychalskim ?
; OSK. T A T A R : W  1947 —

trzyk ro tn ie , w  1948 —  dw u-
I k ro tn ie .

PRO K.: Czy św iadek o trzy - 
.'m y w a ł od k ie ro w n ic tw a  pa r­

ty jnego w ytyczne d la  p racy w
wojsku?

1 SW.: O trzym yw ałem ’.

W  d ru g ie j p o ło w ie  m a ja  b r . p rz e b y w a ła  w  K o re i z ra m ie ­
n ia  Ś w ia to w e j D e m o k ra ty c z n e j F e d e ra c ji K o b ie t  M ię d z y ­
n a ro d o w a  K o m is ja  K o b ie ca , k tó re j za d an iem  b y ło  p rz e p ro ­
w a d ze n ie  badań  z b ro d n i d o k o n a n y c h  p rzez  w o js k a  a m e ry ­
k a ń s k ie  i  lis y n m a n o w s k ie . W  s k ła d  K o m is ji w c h o d z iło  21 
osób —  p rz e d s ta w ic ie lk i ró ż n y c h  o rg a n iz a c ji k o b ie cych  
w ch od zących  i  n ie  w ch od zących  w  s k ia d  Ś D F K  z 17 k r a ­
jó w  E u ro p y , A m e ry k i,  A z j i  i  A f r y k i .

K o m is ja , po  z w ie d z e n iu  w ie lu  m ia s t i  w s i K o re i P ó łn o c ­
n e j o g ło s iła  sp ra w o zd a n ie , k tó re  je s t w ie lk im  oska rżen iem  
pod adresem  a m e ry k a ń s k ic h  ag reso rów .

W brew  rezolucji B iura Politycznego K C  PPR  
o pracy w wojsku

PRO K.: Czy św iadkow i zna- ( stosując rycza łtow o negatyw ne- 
na jest uchw a ła  B iu ra  P o li-  j go stosunku do w szystk ich  daw - 
tycznego K C  P olsk ie j P a r t ii i  nych o fice rów  po lskich , wzmóc 
Robotniczej z października 1944 czujność w  stosunku do nich, 
r. — o pracy w  w ojsku? I wziąć śm iało kurs  na tw orze - 

ŚW.: T ak jest n ie  korpusu oficerskiego z m ło -
! dych Polaków, szczerych demo-PRO K.: C y tu ję  n iek tó re  w y - k ra tó w “ .ja tk i  z rezo luc ji B iu ra  P o litycz­

nego K o m ite tu  Centralnego I I  da le j: „W zm ocnić elem enty 
PPR w  spraw ie sy tua c ji i  p ra - ' robotnicze w  w o jsku  przez prze- 
cy w  w o jsku, p rzy ję te j w  dn iu  prowadzenie po lityczne j, ochot- 
,31 października 1944 r. W  re - ! niczej ka m p an ii w e rbunkow e j 
z o lu c ji te j czy tam y:' j wśród rob o tn ików  pod hasłem

„R eakcja polska w  swej r o z - j i ak najszybszego z likw id ow a n ia  
paczliw e j walce p rzeciw ko de- i faszyzmu .
m okra c ji po lsk ie j staw ia g łó w - T akie  są postanow ienia rezo- 
ną stawkę z jedne j s trony na .j lu c ji B iu ra  Politycznego z 31 
rozbicie, z d rug ie j strony na o- ! października 1944 r. Z apy tu ję  
panowanie wojska. Dążność do ; św iadka czy przy jęc ie  do w o j-  
rozb ic ia  w o jska p rze jaw ia  się w  ska oskarżonych Herm ana i 
o rgan izacji dezercji, dążąość do I K irchm ayera , ja k  rów nież pod- 
ooanowania p rze jaw ia  się w  w ładnych  Herm ana z w yw iadu  
obsadzaniu g łów nych ognisk j kom endy g łów nej A K  —  J u r-  
pod hasłem „siedzieć i rob ić ro - kowskiego. Tarasiew icza oraz 
botę“ . Równocześnie reakc ja  j innych  znanych reakcy jnych  o- 
u s iłu je  w  swoich m achinacjach ficerów , nadanie tym  oficerom  
przeprowadzić lin ię  przeciwsta- na jwyższych odznaczeń, ja k
w ien ia  a rm ii w ładzy po lityczne j 
w  postaci P K W N , us iłu je  w y ­
grać arm ię przeciw ko P K W N “ 

W  dalszej części rezo luc ji B iu .

przytoczone odznaczenia K rz y ­
żem G runw a ldu , awansowanie 
ich na wysokie stanow iska służ­
bowe odpowiadało, według

ro  Polityczne postanow iło : ! św iadka, odczytanej przeze m nie 
„P rzeprow adzić grun tow ną czyst  ̂ uchwale B iu ra  Politycznego 
kę w  w o jsku  z e lem entów reak- PPR?
cy jnych , przede w szystk im  w 
sztabie form ow an ia, w  sztabie 
g łów nym , w  sztabie zaopatrze­
nia, w  R K U , w  szkołach w o j­
skowych i  obsadzić decydujące

ŚW.: Nie.

PRO K.: D ziękuję. W ięcej p y ­
tań nie mam.

Na tym  Sąd zarządził p rze r-
p leców k i pew nym i ludźm i. N ie  I wę w  rozpraw ie.

Sklepy odzieżowe zaopatrują się 
w odzież jesienno-zimową

( f )  Centra la odzieżowa przy­
stąp iła  ostatn io do d ys tryb u c ji 
w ie lk ic h  ilośc i płaszczy, ga r­
n itu ró w  męskich, ciepłych su­
k ienek dam skich, ciepłe j bie - 
liz n y  m ęskiej, dam skie j i dzie­
cięcej, czapek i  kapeluszy. W 
w y n ik u  tego na początku w rze­
śnia br. odzieżowe sklepy han­
d lu  uspołecznionego oraz PDT 
zaopatrzone będą w  szeroki 
asortym ent a rty k u łó w  jesienno - 
zim owych.

W ydatn ie  wzrośnie na ry n k u  
w  br. ilość odzieży przeznaczo-

i ne j dla m łodzieży szkolnej. W  
| sklepach kon fekcy jn ych  ukaże 

się ponadto w ie le  nowych asor- 
t 3'm entów  tow arów . M. in. roz- 

| prowadzone zostaną duże ilości 
; dzianych bluzek dam skich w  
I różnych ko lorach. Ukaże się 
j rów nież na ry n k u  ciepła b ie li­
zna dziana.

T ow a ry  produkow ane przez 
zakłady przem ysłu odzieżowego 

i i dziew iarskiego u leg ły  w  br. 
pod względem jakościow ym  i 

estetycznym  znacznej popraw ie.

D okum ent ten jest wstrząsem 
dla każdego. C zyta jący staw ia 
sobie pytan ie , co jest bardzie j 
przerażające: cży iście h it le ro w ­
ska systematyczność w  zbrodni, 
polegająca na p lanow ym  nisz­
czeniu całych m iast i  wsi, dom 
pc domu, pa len iu  zasiewów i  la ­
sów, czy po tw orne w y ra fin o w a ­
nie  poszczególnych żołdaków 
im peria lizm u , z zim ną k rw ią  
m ordu jących w  w ym yś lny  spo­
sób kob ie ty, dzieci i  starców. Bo, 
ja k  stw ierdza sprawozdanie ..te 
masowe to rtu ry , masowe m o r­
dy przewyższają zbrodnie, doko­
nyw ane przez faszystów h it le ­
row sk ich  w  czasie, gdy okupo­
w a li Europę“ .

Niszczyciele i podpalacze
„System atyczn ie niszczy się 

m iasto po mieście — stw ierdza 
sprawozdanie K o m is ji Ś D FK  — 
wieś po wsi, p rzy czym n a jb u j­
niejsza w yobraźnia n ie  może 
zaliczyć w ie lu  z tych m ie jsco­
wości do. ka te g o rii ob iektów  
w o jskow ych, albo naw et ośrod­
ków  przem ysłowych... B om bar­
du je  się nawet m iasta, ju ż  prze­
kształcone w  kup y  popiołu... 
P rzeciw  ludności c yw iln e j sto­
suje się broń, zakazdną przez 
konw encję  m iędzynarodow ą: 
bom by zapalające, naftowe, 
bom by napalm ow e i bom by o 
opóźnionym  zapłonie...“

„P rzed w o jną  — czytam y w  
sprawozdaniu — Phenjąn, lic zy ł 
400 tysięcy m ieszkańców. W 
mieście by ło  bardzo w ie le  du­
żych, nowoczesnych gm achów z 
cegły i, cementu, ja k  również 
w ie le  nowoczesnych mieszkań. 
W śród w ie lk ich  gm achów Phen- 
ja nu  b y ły  — opera i balet, 
9 tea trów  dram atycznych, 20 kin , 
un iw e rsy te t zbudowany po roku 
1945, 73 szkoły podstawowe. 20 
szkół średnich, 6 in s ty tu tó w  i 4 
szkoły techniczne. Poza tym  b y ­
ło  w  P henjan ie 20 szkół w ie ­
czorowych dla dorosłych i  now y 
duży in s ty tu t po litechniczny, 
którego budowa została p raw ie  
ukończona przed wybuchem  
w o jny . M iasto Phenjan jest te ­
raz ca łkow ic ie  zburzone. W ię­
ksza- część starego m iasta zrów ­
nana została 'z-ziemią... Na pod­
stawce zeznań św iadków  K o m i­
sja usta liła , że P henjan został 
zniszczony w 80 % podczas w y­
cofyw ania się A m erykanów  z 
tego m iasta (należy podkreślić, 
że A m erykan ie  w yc o fy w a li się 
bez w a lk i i n iszczyli m iasto sy­
stem atycznie i w  sposób plano­
wy). -Obecnie zniszczenia sięga­
ją  fak tyczn ie  100%, ale m im o 
to na lo ty  bombowe trw a ją  na­
da l“ .

G rupa delegatek, k tó ra  zw ie­
dziła wieś M an Tson R i s tw ie r­
dza:

„W  toku podróży delegacja 
przejeżdżała ko ło  p raw ie  do­

szczętnie zburzonych m iast 
Phenjan. Kandon, Santon. S ły n ­
ne ze swoich gorących źródeł 
m iasto Jandok stanow i kupę 
gruzów, nad k tó ry m i wznosi się 
k ilk a  zburzonych domów'... Po 
wsiach w szystkie  dom y chłop - 
skie zostały spalone...“ .

Mordercy
„W  bandyck i sposób tęp i się 

ludność koreańską, W  okręgach, 
chw ilow o  okupow anych przez, 
w o jska am erykańskie  i  lis y n ­
m anowskie, poddaje się to r tu ­
rom , pa li, k a tu je  na śmierć, 
grzebie żywcem  setk i tysięcy 
spokojnych m ieszkańców — ca­
ły m i rodzinam i od starców do 
m aleńk ich  dzieci. Tysiące in ­
nych g in ie  z g łodu i  zimna ./'w 
przepe łn ionych w ięzieniach, do 
k tó rych  w trącono ich bez ja ­
k iegoko lw iek  oskarżenia, śledz­
tw a, sądu i  w y ro k u “  — s tw ie r­
dza sprawozdanie ŚDFK.

„C h łopka  Han N ak Sem — 
czytam y w  sprawozdaniu grupy 
cz łonk iń  K o m is ji, k tó re  zw ie­
d z iły  m iasto A n a k  — ośw iad­
czyła, że dn ia  10 listopada 1950 
roku  aresztowano i  osadzono w 
w ięz ien iu  je j męża i brata. 
Mąż je j,  szwagier oraz in -  
n-' w ięźn iow ie  — to chłop i 
albo robo tn icy , n ik t  z n ich 
n ie  b y ł przedstaw icie lem  w ła ­
dzy an i członkiem  P a rt ii 
P racy. W raz z m atkam i uw ię  - 
ziono w ie le  dzieci. W ięźniow ie 
przez 15 dn i pozbaw ieni b y li 
żywności. B ito  ich żelaznym i 
pa łkam i. 25 listopada w y p ro ­
wadzono w ięźn iów  w raz  z dzie­
ćm i na wzgórze i  pogrzebano 
żywcem  w  row ie  obronnym “ .

„W  odległości dwóch k ilo ­
m etrów  od m iasta A nak, zako­
pano na wzgórzu w ie lu  pom or­
dowanych m ieszkańców miasta. 
...Mogiły... o tw a rto  w  obecno­
ści cz łonk iń  K om is ji. W  jedne j 
z m og ił zna jdow a ły  się zw łok i 
dzieci... C złonkin ie  K o m is ji w i­
dz ia ły  w  row ie  obuw ie dziecię­
ce. pęk i w łosów  kobiecych, 
ks iążk i i drobne rzeczy osobi­
ste, ja k  rów nież sznury, k tó ry ­
m i zam ordowani b y li powiąza­
ni...“

„C z łonk in ie  K o m is ji zw iedzi­
ły  budynek, k tó ry  podczas o k u ­
p a c ji m iasta przez w o jska St. 
Z jednoczonych nie b y ł jeszcze 
ca łkow ic ie  wykończony. B ud y­
nek ten A m erykan ie  w yk o rz y ­
s ta li ja ko  ośrodek p o lic y jn y  i 
ad m in is tra cy jn y . Za gmachem 
tym  zna jdu je  się coś w  rodzaju 
n a tu ra lne j pieczary, k tó rą  K o ­
reańczycy zam ien ili w  schron 
przeciw lo tn iczy. M ieszkańcy o- 
pow iedzie li cz łonkin iom  K o m i­
sji, że przed odw ro tem  A m e ry ­
kan ie zapędzili do te j pieczary 
479 osób zamkniętych, w  aresz­
tach po licy jnych , ob la li je  ben­
zyną i  spa lili. W  drug ie j czę­
ści rozleg łe j pieczary rozstrze­

lano z ka ra b inu  maszynowego 
ponad 1.000 ludz i.“

„K ob ie ta , Pak Io  Suk, zam ie­
szkała pod N r 197 przy u licy  Sa 
Don R i, pow iedziała , że w  pie­
czarze zam ordowano je j męża, 
syna i 6 w nuków . Syn je j b y ł 
chłopem. Pow iedzia ła ona: „M y ­
śle liśm y, że A m erykan ie  są 
chrześcijanam i, ludźm i k u ltu ­
ra ln ym i. N ie sądziliśm y, że mo­
gą oni w  tak  bestia lsk i sposób 
m ordować lu d z i“ . Kob ie ta Pak 
Su, k tó ra  strac iła  całą rodzinę, 
ośw iadczyła: „A m e ryka n ie  w ie ­
rzą w  Chrystusa, jakże oni m o­
gą m ordować lu d z i“ . Dodała, że 
do p rzy jśc ia  A m erykanów  sa­
ma była  chrześcijanką i  chodzi­
ła regu la rn ie  do kościoła, ale 
teraz n ie  może ju ż  w  n ic  w ie ­
rzyć.“

„...C złonkin ie  K o m is ji zw ie­
dz iły  wzgórze położone za m ia ­
stem. Pokazano im  tu ta j maga­
zyn o p łask im  dachu, zbudowa­
ny' z cegły i  betonu... O kupan­
ci am erykańscy sp a lili w  tym  
składzie 300 kob ie t, ich dzieci 
zaś zam orzyli głodem.“

„K ob ie ta  P ak M i D ia, la t 35 
opow iedzia ła, że z 22-osobowej' 
rodziny pozostała ty lk o  ona 
jedna. Z apyta ła  cz łonkin ie  K o ­
m is ji: „Co zrobicie, żeby nam 
pomóc pomścić nasze męki? Ja 
nie  mogę żyć bez pomszczenia 
ich “ .

„Son Czun Ok, la t 42, opo­
w iedzia ła . że cała je j rodzina 
została wym ordow ana. Jej m a­
leńk ie  dzieci zam ordowano sie­
k ie ra m i i  nożami. Pow iedzia ła 
ona: „P ó jdę  na fro n t i  będę ro ­
bić wszystko dopóty, dopóki ca­
łą  Korea nie zostanie uw o ln io ­
na od A m eryka nó w “ . I  dodała: 
„N ie  ty lk o  am erykańscy żo łn ie­
rze pope łn ia li te zbrodnie, an­
gielscy żołnierze także b ra li w  
tym  udz ia ł“ .

C złonkin ie  K o m is ji, k tó re  zwie 
dz iły  m iasto Nam pho i  Kanso w  
p ro w in c ji P o łudn iow y Phenjan, 
podają w  sprawozdaniu:

„A m e ryka n ie  w sze lk im i sposo­
bam i p a s tw ili się nad m ieszkań 
cam i (m iasta Nampho), w  be­
s tia lsk i sposób zakatowano 1.511 
osób. Przeszło połowę te j licz ­
by s tanow iły  kob ie ty  i  dzieci.“

„44 -!e tn i K w an  Ta Son nie na 
leżał do żadnej p a rtii.  B y ł w ła ­
ścicielem  m łyna, w  k tó ry m  p ra ­
cowało 10 robo tn ików .' A m e ry ­
kan ie skon fiskow a li ca ły zapas 
zboża, a cofa jąc się, zniszczyli 
całe gospodarstwo. W prow adzo­
ny w  błąd przez propagandę a- 
m erykańską, K w a n  Ta Son po­
szedł z w o jskam i am erykańsk i­
m i. W raz z in n y m i sw o im i ziom ­
kam i uda ł się do m iasta Hen- 
dżu.. Gdy zebrało się tam  w ie ­
lu  uchodźców... A m erykan ie  za­
częli strzelać z ka rab inów  m a­
szynowych i  tysiące Koreańczy­
ków zginęło“ .

G rupa delegatek, k tó ra  zw ie­
dziła wieś M an Tson R i i  port 
Wonsan, stw ierdza w  sprawoz­
daniu:

„W e w si O k Czon... A m e ry ­
kanie rozebra li do naga 23-le t- 
n ią  szwagierkę chłopa Le Czon. 
Czo, będącą w  ósmym m iesiącu 
ciąży, pokazali ją  w  ta k im  sta­
nie w szystk im  mieszkańcom i 
po w ie s ili za ręce na drzewie, 
następnie ro zp ru li je j brzuch i 
w yc iągnę li dziecko“ .

D e legatki, k tó re  zw iedz iły  pó ł 
nocną część K o re i Ludow ej 
s tw ie rdza ją  w  raporcie :

„K im  Ben Ho przytoczył dla 
p rzyk ładu  następujące fak ty . W 
czasie okupac ji pow ia tu  (K a j-  

j czen) przez w o jska am erykań - 
I skie i  inne b y ł on partyzantem , 
i W śród pa rtyzan tów  b y ł dobrze 
S znany jeden z jego towarzyszy... 
| im ien iem  K im  K e Sun... S trac ił 
j on całą rodzinę. Będąca w  c ią ­
ży żona jego... została areszto­
wana przez A m erykanów , k tó ­
rzy  us iłow a li dowiedzieć się od 
n ie j gdzie zna jdu je  się je j mąż. 
O dm ów iła  ona odpow iedzi i  A -  
m erykan ie  poddali ja  strasznym  
to rtu ro m . O dcię li je j z począt­
ku  lew ą rękę, potem praw ą no­
gę. następnie ro zp ru li je j brzuch 
i w yc iągnę li dziecko. Czworo 
dzieci K im  Ke Suną zam knięto 
w  dom u i  spalono...“

„M łoda  kobieta, K im  I  Suk, 
opow iedzia ła, że mąż je j — dzia­
łacz Zw iązku Chłopskiego, zo­
sta ł zabity. Ona sama uciekła 
z m ałym  dzieckiem  na plecach. 
A m erykan ie  schw yta li ją  i rzu ­
ciwszy dziecko na ziemię, za­
depta li nogam i.“

Niszczyciele, podpalacze,
mordercy — przed sąd 

narodów świata!
Podaliśm y ty lk o  n iek tó re  frag  

m anty z obszernego sprawozda­
nia. zaw ierającego zeznania se­
tek i  tysięcy koreańskich męż­
czyzn, kob ie t i dzieci, ze wszy­
s tk ich  w a rs tw  społecznych i 
różnych oko lic  k ra ju .

Sprawozdanie K o m is ji Ś w ia ­
tow e j D em okratycznej Federa­
c ji K ob ie t jes t dla narodów  ca­
łego św iata w ie lk im  ostrzeże­
niem . Pokazuje agresję im pe­
ria lis tyczną  bez m aski pozba­
w ioną ozdobnych s łów ' o „w o l­
ności“ , „sp raw ied liw ośc i“  S pra­
wozdanie uczy n ienaw iśc i do 
im peria lizm u . •

D latego sprawozdanie to w y ­
w o ła ło  tak  w ie lk ie  zdenerwo­
wanie zarówno wśród rozkazo­
dawców zb irów  w  Kore i, ja k  i 
wśród ich  posłusznych m arione­
tek. B o ją  się bow iem  p raw dy o 
sobie. D latego posłuszny rozka­
zom W a ll S treet rząd A ttlee  
pozbaw ił M on ikę  Felton, człon­
k in ię  K o m is ji S D FK  za jm ow a­
nych stanowisk, dlatego szyka­
nam i j  groźbą us iłow a ł zmusić 
ją  do m ilczenia.

Lecz narody posłyszały głos 
praw dy, praw dy, k tó ra  m rozi 
k re w  w  żyłach. Narody świata 
w raz z bohatersko walczącym  o 
wolność narodem  koreańskim , 
domagają się położenia kresu 
k rw a w ym  zbrodniom  barbarzyń 
ców am erykańskich w  Kore i, 
natychm iastowego zakończenia 
agresji, k tó ra  te zbrodnie zro­
dziła i  w yco fan ia wszystkich 
obcych w o jsk  z Kore i.

Sprawozdanie ŚD FK jest w ie l 
k im  aktem  oskarżenia, k tó ry  da 
się jedyn ie  porównać z aktem  
oskarżenia na procesie no rym ­
berskim . aktem  oskarżenia prze­
c iw  katom  — M ac A rth u ro w i i 
R idgw ay‘ow i, przeciw  w szystk im  
w innym  agresji i zbrodn i popeł­
nionych w  K ore i. Narody św ia­
ta domagają się ka ry . N iszczy­
ciele, podpalacze, m ordercy na­
rodu koreańskiego — przed t r y ­
buna ł narodów ! (Z. M.)

Z b a w i e n n y  sz ew
„S traszna jest śm ierć od 

k rw o to k u  i  zbyt męczące prze­
życia lekarza świadomego, że 
w  w ie lu  wypadkach można by 
śm ie rc i zapobiec...“

S łowa te w ypow iedz ia ł w y ­
b itn y  c h iru rg  radzieck i —  aka­
dem ik  N. Burdenko.

Gorycz ta znana jes t każde­
m u lekarzow i, k tó ry  p rzyn a j­
m n ie j raz w  swoim  życiu us i­
ło w a ł — i nie zdoła ł uratować 
ociekającego k rw ią  człow ieka.

Można szyć skórę, p rze łyk , żo­
łądek, kiszki, w  dow o lnym  m ie j­
scu, ale nie udało się lekarzom  
szybko i mocno zszywać na ­
czyń krw ionośnych.

Myśl o mechanicznym 
szyciu naczyń 
krwionośnych

Prob lem  szycia naczyń k rw io ­
nośnych skup ia ł od w ie lu  la t 
uwagę w yb itn ych  ch iru rgó w  
k ra ju . Nad techniką szycia na­
czyń krw ionośnych pracowało 
w ie lu  rosy jsk ich  lekarzy i do­
świadczenia ich m ia ły  ogrom ny 
w p ły w  na dalszy rozw ój tego 
zagadnienia.

Jednakże technicznie nie zo­
sta ło  to rozstrzygnięte. Spo­
śród czynności ch iru rg icznych  
zszywanie naczyń krw ionośnych 
należy do na jbardz ie j skom p li­
kowanych. Ręczne zszycie ig łą  i 
n itk ą  jest trudne i trw a  długo. 
Ponadto jedwabna nić przy 
zszywaniu nasiąka k rw ią , pęcz­
n ie je  i  n ie jednokro tn ie  piowo- 
du je  tw orzenie się skrzepów 
k rw i.  k tó re  zaczopowują naczy­
nie.

M yśl o m echanicznym  szyciu 
naczyń krw ionośnych zrodziła 
się po raz p ierwszy w mózgu nie 
lekarza, lecz inżyn ie ra . B yło  to w 
1941 r., w p ierwszych dn iach na­
padu w ojsk h itle ro w sk ich  na 
Zw iązek Radziecki. M łody inży- 
n ie r-k o n s tru k to r, W asyli G u- 
dow, k tó ry  niedawno ukończył 
po litechnikę, iechał z M oskw y 
na Wschód Na stacjach, k tó re  
m ija ł,  w idz ia ł w iele sanitarnych 
pociągów, odwożących rannych 
żo łn ie rzy do szp ita li w głąb 
k ra ju . W idok in w a lid ó w  na­
tchną ł Gudowa do zastanow ie-

P .  A n d r n s n w

L a u re a t N a g fro d r S ta l in o w s k ie ) , k ie r o w n ik  o d d z ia łu  c h iru rg ic z n e g o  
p rz y  In s ty tu c ie  im . S k liio s o w s k ie g o .

nia się nad skonstruow aniem  
przyrządu, p rzy pomocy k tó re ­
go można by łoby zszywać na­
czynia krw ionośne.

Idea ta pochłonęła ca łkow ic ie  
inżyn ie ra . Rozpoczął on studia 
nad anatom ią, fiz jo log ią , c h i­
ru rg ią  i  hem atologią, w y ­
chodząc z założenia, że ty lk o  w  
tw órcze j, n ie rozerw a lne j w spó ł­
pracy te ch n ik i i  m edycyny, m o­
żna będzie stw orzyć un iw e rsa l­
ny apara t do szycia naczyń 
krw ionośnych. Po k ilk u  latach 
uporczyw ej pracy, G udow  p rzy ­
szedł do nas —  ch iru rgów .

Już p ierw szy próbny model 
aparatu św iadczył o w ie lk ie j 
wynalazczości i  technicznej u - 
m ie jętności kons truk to ra . Zada* 
nie, k tó re  do te j po ry w ydaw a­
ło  się nie do rozstrzygn ięcia  zo­
stało rozw iązane n iezw ykle  p ro ­
sto i  o ryg ina ln ie .

Pięć lat uporczywej pracy
Pierwsze doświadczenia, prze­

prowadzone na zw ierzętach, do­
w iod ły , że problem  m echanicz­
nego szycia naczyń k rw iono ś­
nych w  zasadzie został roz­
strzygnięty. A le  trzeba by ło  je ­
szcze pięciu la t  żm udnej, u p o r­
czywej pracy, by apara t ten 
można by ło  śm ia ło zastosować 
przy operacji w ykonane j na 
człow ieku.

W ciągu pięciu la t  —  w  spe­
c ja ln ie  zorganizowanym  b iu ­
rze kon s tru kcy jn ym  G udow 
w spółpracow ał z grupą in żyn ie ­
rów  — N. K ap itanow em , L. K u - 
kuszkinem , F. Polakowem , A  
Kakabianem . A. S trekopytowem . 
W tw órcze j współpracy in ży ­
n ierów  z le ka rza m i-ch iru rga m i 
N. P ię trową, M. A cha ła ja  i au­
torem  tego a rty k u łu , skonstruo­
wany został niezawodny, o n ie­
zw yk łe j p recyzji dzia łania apa­
ra t do zszywania naczyń k rw io ­
nośnych.

Za w ykonan ie  aparatu cały 
zespół inżyn ie rów  i ch iru rgów  
w yróżn iony został w marcu 
1951 roku  Nagrodą S talinowską.

Na początku 1950 roku  do 
pogotow ia M oskiewskiego In s ty ­
tu tu  im . Skliiosow skiego p rzy ­
w ieziono młodego mężczyznę z 
k rw o to k ie m  spowodowanym  
zranieniem  uda. Chory z powo­
du dużego u p ływ u  k rw i b y ł 
bardzo blady, można by ło  le d ­
wo wyczuć tętno. Zdaw ało się, 
że śm ierć jes t n ieunikn iona.

Aparat ratuje życie ludzkie
Chorego na tychm iast um ie ­

szczono na sali operacyjne j. A -  
pa ra t G udowa m ia ł pomóc w  
u ra tow an iu  życia. Przecięliśm y 
tka n k i uda, w ydoby liśm y na ze­
w ną trz  w szystkie  uszkodzone 

1 naczynia. W pewnej odległości 
■ od końca przeciętego naczynia 
' dla zaham owania k rw i założono 
! kleszcze aparatu. Po czym oba 
! końce naczynia krw ionośnego 
| odw róc iliśm y na drugą stronę 
! ja k  m ankie t, z łączyliśm y je  i w 
| tym  m iejscu zam knęliśm y apa- 
; rat. Naczynie krw ionośne było  
przygotowane do zszycia. W ów ­
czas ledw ie dostrzegalnym  ru ­
chem c h iru rg  nacisnął m aleńką 
dźw ign ię aparatu i w  m gnien iu 
oka naczynie by ło  zszyte. C ien­
k ie  ja k  w łos k la m e rk i cudow­
nym , „w iecznym " szwem po łą­
czy ły  końce przeciętego naczy­
nia. Obieg k rw i został w pe łn i 
przyw rócony, drożność naczyń 
by ła  zupełna. W 13 dn i po o- 
peracji człow iek ten — ca łko­
w ic ie  zdrów i zdolny do pracy 
w yp isa ł się z k lin ik i.

W ja k iś  czas potem do te j 
samej k l in ik i przyw ieziono cho­
rą F W w y n ik u  zaczopowania 
naczynia krw ionośnego u chorej 
nastąpiło om artw ien ie  kończyn. 
Po rozcięciu tkanek, spostrze­
gliśm y o lb rzym i skrzep w ie lko ­
ści 12 cm. k tó ry  czopując a rte ­
rię. p rze rw a ł obieg k rw i.

G dyby wypadek ten za is tn ia ł 
pół roku wcześniej, kobiecie 
groz iłaby śm ierć lub  • kalectwo. 
A le  teraz w rękach naszych 
zna jdow a ł się m ały aparat, k tó ­
ry  w yglądem  sw ym  p rzyp om i­

na ł udoskonalony przyrząd do 
zszywania ak t Skalpelem  usu­
nę liśm y część tę tn icy  ze skrze­
pem. Potem z tegoż uda 
c h rrę j odcię liśm y kaw ałek ży ły  
długości 12 cm. i  p rzy pomocy 
apara tu Gudowa w szyliśm y go 
na m iejsce w yc ię te j części tę t­
nicy. K re w  z nową siłą rozla ła 
się po naczyniach i  niebezpie­
czeństwo m inęło.

A pa ra t Gudowa dzies ią tk i ra ­
zy zastosowano w  na jbardzie j 
ciężkich, w ydaw a łoby się bez­
nadzie jnych wypadkach, i  za 
każdym  razem okazyw ał się n ie ­
zawodnym  m echanizmem o 
w span ia łe j p recyz ji. P rzyrząd 
ten w yp róbow a liśm y na n a jro z ­
maitszych naczyniach k rw ionoś­
nych. tętn icach, żyłach, aorcie, 
p rzy na jróżnorodn ie jszych u ra ­

zach i  zaczopowaniu naczyń. 
N iezastąpiony okazął się aparat 
p rzy operacji p lastycznej —. 
operacji w y tw a rzan ia  sztuczne­
go prze łyku.

Doświadczenia nad 
przyszywaniem 

amputowanych kończyn
Cudowny przyrząd nakłada 

trw a ły , niezawodny szew na 
naczynia " krw ionośne różnego 
ka lib ru , począwszy od na jd rob ­
niejszych — 1,4 m ilim e tra , do 
dużych — 12 -m ilim e trow ych  na­
czyń. N ie  by ło  w ypadku, by po 
ta k ie j operacji szew pęk ł -r- nie 
by ło  w ypadku, by aparat źle 
funkc jonow a ł, by w  odpow ied­
n im  momencie, p rzy naciśnięciu 
dźw ign i k la m e rk i nie spe łn iły  
swego zadania.

W c h w ili obecnej pracu je  się 
nad dalszym  udoskonaleniem 
aparatu Gudowa. celem szero­
kiego zastosowania go w  p ra k ­

tyce ch irurg iczne j. N ie ma w ą t­
p liwości, że aparat, p rzy  pomo­
cy którego ju ż  w  początkach o- 
siągnięto tak  pom yślne w y n ik i, 
zdobędzie odpowiednie miejsce 
w  arsenale środków ch iru rg icz ­
nych — i  nie ty lk o  c h iru rg ii o- 
gólnej, ale i w  salach operacyj­
nych neuroch iru rgów , g inekolo­
gów, uro logów  itd .

W zw iązku ze skonstruow a­
niem  tego aparatu o tw ie ra ją  się 
przepiękne m ożliwości przepro­
wadzenia skom plikow anych do­
świadczeń w  dziedzinie prze­
szczepiania organów jednego 
człow ieka drugiem u. P rzepro­
wadzone przy pomocy aparatu 
Gudowa pom yślne doświadcze­
nia nad przyszywaniem  am pu­
towanych kończyn u zw ierząt, 
pozwalają przypuszczać, że p ra ­
ca ta z n a jd ^ e  się na w łaśc i­
wej. pełnej perspektyw  rozw o­
jow ych  drodze.

(„S o w ie tsk ij Sojuz N r  7“ )

W S  T  O  L  I  C  X
Rosną kadry aktywu partyjnego

Zakończenie V I I  kursu Warszawskiej Szkot/ 
Partyjnej PZPR

W  dn iu  w czorajszym  w  W ar­
szawskiej Szkole P a rty jn e j od­
by ło  się uroczyste zakończenie 
V I I  pięciomiesięcznego kursu 
szkoły. Na uroczystość p rzyb jd i 
przedstaw icie le K o m ite tu  W ar­
szawskiego PZPR z sekretarzem 
tow. Lu tk iem ,

Do absolwentów szkoły prze­
m ó w ił tow. L u te k  oraz k ie ro w ­
n ik  szkoły tow. Matuszewska. 
Tow. Matuszewska nakreśliła  
zadania, ja k ie  stoją przed absol­
w entam i w  ich codziennej p ra ­
cy w  aparacie p a rty jn y m  czy 
też na innych placówkach, na 
k tó re  zostaną przez pa rtię  skie­
row ani.

W ie lu  ze 156 absolwentów 
szkoły o trzym ało  za w yb itne  
postępy w  nauce i  pracy spo­
łecznej nagrody w  postaci ks ią ­
żek. M. in. w yróżn ien i zostali 
tow. tow. H. Kobyłecka, De- 
recki, Bednarski.

W ie lu  towarzyszy, k tó ry m  po­
czątkowo nauka, ze względu na 
małe przygotow anie szła dość

I opornie, dz ięk i pomocy sorgafń* 
zacji p a rty jn e j oraz pracy 
m okształceniow ej podciągnęło 
się i p rzy końcow ych egzami­
nach wykazało dobre przygoto­
wanie i opanowanie' materiał**« 
Tacy towarzysze ja k  Sadow­
ski, Rózicki, K a ta rzyna  Cieślak 
nie przeraża li się początkowym i 
trudnościam i. Tow. Slubowski, 
robo tn ik , k tó ry  na skutek cho­
roby opuścił 7 tygodn i nauką 
p o tra f ił dogonić swych współ­
towarzyszy i stanąć do egzami­
nów należycie przygotowany«

W czasie trw a n ia  kursu czę­
stym i gośćmi w  szkole b y li se­
kretarze kom ite tów  dzielnico­
wych, oraz o rgan izacji p a rty j­
nych, k tó rzy  d z ie lili się ze słu­
chaczami szkoły doświadcze­
n iam i ze swej codziennej pracy«

Od dziś 156 słuchaczy szkoły, 
wśród k tó rych  jest znaczny 
procent kob ie t, rozpocznie pra­
cę w  terenie.

(i)

0  właściwą kalkulację cen dań jarskich i warzyw
M am y obecnie okres, w  k tó ­

ry m  jest pod dostatkiem  wszel­
kiego rodzaju w a rzyw  ja k  k a ­
la fio ry , pom idory itd . W a r ty ­
k u ły  te więc pow inny być dob­
rze zaopatrzone warszawskie 
zakłady żyw ienia zbiorowego, a 
ceny ich dostępne dla  konsu­
m entów. W rzeczyw istości jest 
jednak inaczej.

W  gospodzie „P rażanka “ je ­
den pom idor kosztu je 2 zł. K a ­
la fio r  kosztu je tu  4.50 zł. W 
pob lisk ie j M ałe j Gospodzie In ­
w a lid ów  pom idory sprzedawa­
ne są po 3.50 do 5 z ł za sztukę. 
Gospoda In w a lid ó w  przy ul. 
Targow e j sprzedaje pom idory 
po 4 zł sztuka.

K a la fio r, k tó ry  w  „Prażance ‘ 
kosztu je 4.50 zł, w  gospodzie 
„Jarosz“  przy  ul. Targow e j ko ­
sztuje 6.55 zł, w  Gospodzie In ­
w a lid ów  8.50 zł, a w  gospodzie

„Pośpiech“  W arszawskich Za­
k ładów  Gastronom icznych 7.15 
zł.

Tych k ilk a  p rzyk ładów  świad­
czy, że ceny dań ja rsk ich  oraz 
w a rzyw  surowych w  warszaw­
skich zakładach żyw ienia zbio­
rowego należy ja k  najszybciej 
u jednolic ić .

Jednocześnie zakłady żyw ie­
n ia  zbiorowego nie uwzględnia­
ją  w  k a lk u la c ji cen dań ja r ­
skich i  w arzyw , fa k tu  obniżenia 
się rynkow ych  cen na te pro­
du k ty . Cena pom idorów  np. w y ­
nosi obecnie od 6 do 8 zt za k i­
logram, podczas gdy k ilk a  dni 
tem u jeszcze pom idory koszto­
w a ły  na ry n k u  ponad 10 zł kg- 
W zakładach żyw ienia zbioro­
wego wciąż jeszcze jednak obo­
w iązu ją  stare ceny pom idorów 
od 2 do 5 z ł sztuka.

(wat

Budynki warszawskich szkól 
muszą być w terminie wyremontowane

M ie jsk ie  Przedsiębiorstw o Re­
m ontow o-B udow lane m ia ło  do 
dnia 15 sierpn ia zakończyć re­
m on ty  bieżące w szystkich szkół 
warszawskich. T e rm in  ten um o­
ż liw ia ł wyposażenie budynków  
w  sprzęt i  poczynienie przygo­
tow ań do rozpoczęcia roku 
szkolnego.

Dotychczas zakończono re­
m on ty  zaledwie 18 budynków  
szkolnych. W  41 szkołach re ­
m ont trw a , a w  10 robót 
jeszcze nie  rozpoczęto. T ak i jest 
stan na osiem dn i przed usta­
lo nym  te rm inem  zakończenia j 
rem ontu.

M P R B  podaje w  w ie lu  w ypad­
kach dalsze te rm in y  zakończe­
nia prac, wahające się w  g ra n i­
cach od dw u do trzynastu  dn i 
opóźnienia.

W  śródm ieściu, gdzie rozpo­
częto ju ż  wszystkie rem onty, 4 
szkoły zostaną oddane w  póź­
n ie jszym  te rm in ie . Również 4 
szkoły praskie  n ie  będą w y re ­
m ontowane do 15 sierpn ia, po­
nieważ M PRB nie przysyła  na 
czas potrzebnych m ateria łów . 
T erm in  zakończenia prac w 
szkole przy  u l. Kaszyńskie j w y ­
znaczono obecnie na 25 s ie rp ­
nia, a w ięc o dziesięć dn i póź­
n ie j od poprzednio podanego.

W  szkole na Raszyńskiej re­
m on t rozpoczęto 26 lipca i  do­
tychczas w ykonano zaledwie 
5 procent robót. T e rm in  zakoń­

czenia prac w  szkole przy  tA  
W oronicza jes t jeszcze później­
szy, bo 28 sierpnia.

Znacznie opóźnione te rm in y  
wyznaczone są w  szkołach, gdzie 
rem onty  ju ż  rozpoczęto. NTi® 
w iadom o zresztą, czy są to ju2 
daty ostateczne, czy ulegną dal­
szym zmianom. A le  przede 
w szystkim  nie w iadomo. 
będzie przebiegać rem ont w  bu­
dynkach. w  k tó rych  prac jesz­
cze nie rozpoczęto.

M PRB pow inno zająć sig 
energ icznie j sprawą rem ontu 
szkół. Przestoje z b raku  m ate­
r ia łu  n ie  mogą się powtórzyć« 
N ie mogą się także powtarzać 
w yp ad k i złego rozplanowania 
robót, ja k  np. w  szkołach przy 
ul. K ow e lsk ie j, Zagórnej, O tw o­
ck ie j, D rew niane j i Hożej, gdzie 
rozpoczęto rem ont w nętrz, nie 
zabezpieczywszy uprzednio da­
chu. W  w y n ik u  tak  źle zapla­
nowanej pracy, w  czystych, od­
świeżonych salach . porob iły  s:6 
zacieki jeszcze pfzed zakończe­
niem  rem ontu.

M łodzież i dzieci warszawskie 
ze wszystkich szkół muszą roz­
począć naukę w  pierwszym  dniu 
roku szkolnego. M PRB powinno 
o tym  pam iętać i usunąć wszy­
stk ie  niedociągnięcia, uniemoż­
liw ia jące  te rm inow e zakończę* 
nie robót.

(KW)

Wystawa poświęcona pamięci F. Dzierżyńskiego
W ystaw a  pośw ięcona  p a m ię c i Fe­

lik s a  D z ie rż y ń s k ie g o  p rz y  A l. 
Ś w ie rc z e w s k ie g o  62 ( b y ły  p a ła c  Ra­
d z iw iłłó w )  o tw a r ta  je s t co dz ie n n ie  
od godz. 10 do  20, w  n ie d z ie lę  i 
św ię ta  od godz. 8 do 20. D o jazd  
tra m w a ja m i do P I. D z ie rż y ń s k ie g o  
4 5, 15, 16, 18, 30.

K ie ro w n ic tw o  w y s ta w y  pros* 
w s z y s tk ie  o rg a n iz a c je  społeczne * 
z a k ła d y  p ra c y  o w cześn ie jsze  z g ł* “  
szanie  w y c ie c z e k  do S e k re ta r ia tu  
w y s ta w y , k tó r y  c z y n n y  je s t co­
d z ie n n ie  w  godz. od 10 do 20

Z A P IS Y  D O  S Z K O Ł Y  
P R A C Y  S T O Ł E C Z N E J

W y d z ia ł O ś w ia ty  P re z y d iu m  R ar 
d y  N a ro d o w e j m . s t. W a rs z a w y  u - 
ru c h a m ia  i  w rz e ś n ia  b r . ro c z n y  
k u rs  p ra c y  spo łeczno  -  o ś w ia to w e j.

Na- k u rs  p rz y jm o w a n i będą k a n ­

d y d a c i w  w ie k u  od 17 do 35 łaj* 
k tó rz y  u k o ń c z y li  7 k l .  s z k o ły  pod­
s ta w o w e j.

P o d an ia  z ż y c io ry s e m  i św ia ­
dec tw e m  s z k o ln y m  p rz y jm u je  kan ­
c e la r ia  S z k o ły  P ra c y  Spo łecznej 
p rz y  u l.  E le k to ra ln e j 12-14 w e w tó r  
k i  i  p ią tk i  g. 17 — 19 do  d n ia  ™ 
s ie rp n ia  51 r .

Aparat inżyniera radzieckiego 
go aparatu zszyć

Gudowa przygotowany do operacji . Po to, by przy pomocy te• 
naczynie krw ionośne potrzeba u łam ków sekundy

F o to  „ S o w ie ts k i j  S o ju z “

T E S T R i
K a m e ra ln y  — „G rz e c h "  — g. 19. 
N o w y  — „M ilio n o w e  ja jk o ”  — g

.9.
T e a tr  n o m u  W o js k a  P o lsk ie g o  —

„D w ie  b l iz n y "  i  „M a rc o w y  k a w a ­
le r "  ( je d n o a k tó w k i)  — g 19 

L e tn i  — Z ie lo n y  g i l "  — g, 19.15.

K I M A
M o skw a  — „R o d z in a  S o n n e n b ru c - 

k ó w “  — g. 17. 19, 21 — d o d .—„P rz e ­
g lą d  k u ltu r a ln y “  2-51.

P a lla d iu m  — „R a c z e k  s ię  s p ó źn ia "
g 17, 19, 21.

A t la n t ic  — „J u b ile u s z “  — g. 16.30, 
18.30. 20.30 — dod. — „W c z a s y  a ka ­
d e m ic k ie “ .

S to lic a  — „K rw a w a  V e n d e ta “  —
g- 16, 18, 20.

O cho ta  — „W e s o łe  k u m o s z k i z 
W in d s o ru “  — g. 16, 18, 20 — dod. — 
„W a lk a  t r w a “ .

W —z  — „Ś p ie w  je s t p ię k n e m  ż y ­
c ia “  — g. 17, 19, 21 — dod. — „ o -  
ch ro n a  osob is ta  d ró g  o d d e c h o w y c h “ .

l  M a j — „ P o w ró t  L ass ie “  — g 
15, 17, 19, 21.

S y re n a  — „O s ta tn i v y s trz a ł“  — 
g 16 30 18.30. 20.30 dod „W y ś c ig
k o la rs k i P raha  -  W a rsza w a “

Tęcza — ..W iosna  w S a k e n le "  -  
g 17. 19 21. dod ..K o re a  o ska rża “  

P o lo n ia  — „G ę s ia re k  M a ty i“  — 
g r5. 18 20

L o tn ik  — ..Z ło te  je z io ro ”  — e 
17, 19 — dod „W a lk a  o m is trza *

R A D I O
P IĄ T E K , 10 S IE R P N IA  

P rogram  I na fa li 1322 m
5.10 A u d  d la  w s i; 5.20 K o n c e r t . 

6.05 P ieśn i m asow e i  m u z y k a  lu d o ­

w a ; 8 00 „W  r y tm ie  w a lc a “ : 8.3^ 
A u d . d ia  d z ie c i z k o lo n ii  i  obozów#
9.45 In fo rm a c je ; 9.50 M u z y k a  ta­
n eczna ; 10.10 A u d . d la  p rzed szko li*
10.30 Z a p o m n ia n e  p ie ś n i po lsk ie * 
10.55 W ie rsze  Jana  K a sp ro w icza  i
11.15 S p ra w o z d a n ie  z p rocesu ; U«u? 
„G ło s  m a ją  k o b ie ty “ ; 12.15 „W ie *  
ta ń c z y  i  ś p ie w a “ ; 12.30 A ud . d l*  
w s i; 12.45 „N a  s w o jską  n u tę “ ; 15.3° 
A u d . d la  d z ie c i; 16.20 Z c y k lu :  „M d *  
z y k a  ra d z ie c k a “  — -aud, s ł.-m u z . *  
o p r. d r  Z o f i i  L issa  — K o n c e rt 
s k rz y p c o w y  D y m it ra  K a b a le w s k ie - 
go; 17.15 „ Z  k r a ju  i ze ś w ia ta “ »
17.45 „A le k s a n d e r  H e rc e n “  — pog«*
18.15 P o lska  m u z y k a  lu d o w a : 1840 
„ N o ta tk i  z D u n a p e n te le "  — frag fb* 
opow . P a lo ta i B o r is : 19.00 W iedeń­
s k ie  w a lc e : 19.30 „O d  m e lo d ii dd 
m e lo d ii“ : 20*25 ..Z  IIJ  Ś w ia to w e # 0 
Z lo tu  M ło d y c h  B o jo w n ik ó w  o
k ó j w  B e r lin ie “ ; 20.45 A u d . d la  w**» 
21.00 K o n c e r t s y m fo n ic z n y ; 22*10 
S p ra w o zd a n ie  z p roce su ; 22.30 „ N *  
m u z y c z n e j f a l i “ .

Program  I I  na fa li 367 m
6.15 S p ra w o z d a n ie  z p roce su : 6.3^ 

M u z y k a  lu d o w a  i  p ie śn i masowe?
13.30 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h ; 14.3° 
„O b ra z e k  z la t g ło d o w y c h “  — fra g ń 1, 
opow . O rz e s z k o w e j; 14.50 M u z y k *  
ro z ry w k o w a : 15.30 A u d . d la  dzieci* 
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 17«1® 
K o n c e it :  18.00 R ece n z je ; 18.15 ..G ł?s 
m a ją  k o b ie ty “ : 19.00 W a lce  w ie d e ń ­
s k ie : 19.30 „O d  m e lo d ii %o m e lo d ii*  * 
20.25 „ Z  I I I  Ś w ia to w e g o  Z lo tu  M *0“  
d y c h  B o jo w n ik ó w  o P o k ó j w  B er­
l in ie .  20.45 W iad . s p o rto w e : 20.30 
K o n c e r t m a s o w y ; 21.45 „W s p o m n ie ­
n ia  ro b o tn ic z e “ ; 22.00 S praw ozdam ®  
z p roce su ; 22.30 F ra n c u s k a  m u z y k *  
k a m e ra ln a ; 23.10 K o n c e it  z B uda­
pesztu .

W yd a w ca  K o m ite t C en tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j. R e d a g u je  K o m ite t . N a k ła d e m  R S. W  - „P ra s a “ . R e d a k c ja : W arszaw a , D om  S łow a  P o lsk ie g o , P lac  K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  p rz y  ul M ie d z ia n e j. T e le fo n y : R e d a k to r N ac ze ln y  8-22-60. Zastępca  R ed a k to ra  
N acze ln eg o  8-33-28 S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89 D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30 D z ia ł k ra jo w y  8-65-24. D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł k u ltu r a ln y  8-65-25. D z ia ł l is tó w  ł in te rw e n c ji  8-65-23 D z ia ł m ie is k i 8-71-82 C e n tra la : 7-01-21 7-01-22, 
8-51-04 8-57-62 . 8-82-28 Telefony nocne: R e d a k to r n o c n y  8-57-62 R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21 S e k re ta r ia t  8-82-28 P re n u m e ra ta  i k o lp o r ta ż  P P K  „R u c h ”  O d d z ia ł w  W a rsza w ie , u l. S re b rn a  12, c e n tra la  te le fo n ic z n a  804-20. 22, 23, 30 W p ła ty  na p re n u m e ra tę  pocztow ą p r z y j ­
m u ją  w s z y s tk ie  U rzęd y  P o c z ro w o -T e le k o m u n ik a c y jn e  o raz  kasv  P P K  „R u c h "  w  W arszaw ie  p rz y  ul. S re b rn e j 6 i P lac  3-ch K rz y ż y  16 P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k r a ju  4 z ł 50 g r, p re n u m e ra ta  z b io ro w a  od 5 egz na ieden  adres, p a / ty jn a  2 z ł 25 g f. za g ra n iczn a  9.— zł K o n to  

P K O  — N r  1-14008. P rz y  z g ło s z e a iu p re n u m e ta ty  n a le ży  pod a ć  d o k ła d n y  i  c z y te ln y  adres. A d m in is t ra c ja ;  W arszaw a  u l. W ie js k a  12, te l.  4-01-80, 90. B iu ro  R e k la m  i  O głoszeń te le fo n y ; 1-38-05 i 7 -36 -łl. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i  W y d a w n , Dom  S łow a P o ib k ie go . 2B 39901


